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Ostateczny projekt ustawy 
o szkołach akademickich. 


w. dniu jutrzejszym (czwartek) ma się 
podobno zebrać po raz pierwszy sejmowa 
komisja oświatowa, aby przystąpić do de- 
bat nad wniesionym przed miesiącem przez 
rząd projektem ustawy o szkołach akade- 
miekich. W ten sposób zbliżamy się w tej 
sprawie ku ostatecznemu rozstrzygnięciu. 

"Nad projektem ustawy o szkołach akade- 
mickich toczy się w prasie już od'kilku tya 
godni ożywiona polemika — a raczej moż 
na powiedzieć: przeciwko temu projekto- 
wi. Należy bowiem zaznaczyć, że za projek- 
tem pojawiło się w prasie zaledwie kilka 
artykułów i to anonimowych. Natomiast 
przeciw projektowi zabrało głos kilkudzie- 
sięciu uczonych, w rzędzie których zna- 
Jeżli się ludzie o najwybitniejszych nazwi- 
Skach w naszej nauce. Także szereg towa- 
rzystw i instytucyj naukowych, z Akade- 
mją Umiej. na czele, wypowiedział się 
w sposób stanowczy a jednomyślny prze- 
ciwka projektowi. A co najważniejsze wszy- 
sikie senaty wszystkich szkół akademic- 
kich oraz konferencja rektorów wskazały 
szczegółowo i na podstawie ‘obszernych mo- 
'tywów w sposób zupełnie zgodny na nie- 
bezpieczne następstwa projektu: Ss 

_ Mimo to projekt został do sejmu wniesio- 
ny. Wniesiono go w końcu.grudnia w tek- 
ście „poprawionym* w stosunku do tek- 
. stu pierwotnego, co należy podkreślić. kj 
Kilka jego szczegółów uległo istotnie zmia” 
nie — ale błędnem byłoby twierdzenie, gdy- 
by ktoś próbował z niem wystąpić, że pro- 
jekt doznat jakiejkolwiek zasadniczej zmia- 
ny co do'przewodnich tendencyj. Tendencję 
nieprzychylną samorządowi akademickie- 
mu utrzymano; głównych braków. projek- 
tu — przed któremi ostrzegali i ostrzegają | 
wszyscy znający zbliska. potrzepy mauki i 
szkół akademickich — nie usunięto. Jest to 
nadal budynek postawiony na fałszywych 
fundamentach, w którym. tylko kilka ka- 
mieni wymieniono. I w ostatecznym pro- 
jekcie pokutuje ten sam duch: nieufny do 
świata profesorskiego i nieufny w stosun- 
ku do młodzieży. > 

Kilka zmian wprowadzonych w projek- 
cie ostatecznym są. istotną jego poprawą; 
ale nie brak także zmian bardziej pozor- 
nych, jak istotnych. Zaczynam od tych nie- 
istotnych, jak np. obecne sformułowanie 


js zwijaniu wydziałów, oddziałów, 
E 7 ramach każ- 


studjów, katedr, zakładów „w 
dorazowego budżetu". ROS 
Jazywam tę zmianę „pozorną , 
Saer Ay jety powyżej W cudzysłów, nie 
ma istotnego maczenia. Przecież i bez tego 
rozumiało Się samo przez się, że minister 
nie może zmieniać istniejącego, a przez cia- 
ła parlamentarne uchwalonego budżetu; 
a „zwijanie“ z jego strony mogło i wedle 
pierwotnego projektu polegać tylko na temi 
że pewnych katedr czy calych wydziałów, 
nie wstawi do budżetu jako, jego zdaniem, 
zbędnych. dA 
Inną pozorną zmianą jest zastąpienie 
ewentualnych „r zporządzeń* ministra (ale 
nie wszędzie, lecz tylko w niektórych arty- 
kułach) odwołaniem się do przyszłych sta- 
1utów, Zmiana ta jest dlatego nieistotna, 
po art. 57 nowego projektu zapowiada, że 
„Sprawy, których umormowanie BOCA 
niniejsza przekazuje statutom szkół, będą. 
do czasu ich zatwierdzenia w myśl ustawy 
niniejszej, normowane przez ministra W. R. 
10. P.“ Ponieważ dotychczasowe doświad- 
czenie uczy, iż w kilku wypadkach mini- 
sterstwo przedłożonych mu statutów nie 
zatwierdzało, pozostawiając wszelkie wnic-| 
sione pisma przynaglające bez odpowiedzi, 
przeto widzimy, jak: niebezpieczną jest za- 
powiedź art. 57! Wystarczy, aby minister. 
wydał „tymezasowe” dla szkół wyższych 
rozporządzenia, a potem odraczał zatwier- 
dzenie przedłożonych statutów w nieskoń- 
"czoność, a całe ustępstwo ostatniego pro- 
jektu staja się iluzorycznem. ; 
Także przewidziane przez obecny tekst, 
powoływanie konferencji rektorów przy za- 
strzeżeniu, że może ono następować raz na 
trzy lata oraz uznanie jej uchwał za „opi- 
nję”, jest tylko ustępstwem nieistotnem. 
Gdyby naprawdę zwoływano zjazd Tekto- 
rów dla wydania opinji raz na trzy lata, 
to opinje te bywałyby musztarda po obie- 
dzie, Byłoby bardzo do życzenia, aby, mini- 


ster miał obowiązek w niektórych przynaj- 
mniej sprawach, wymagających jednolite- 
go unormowania dła wszystkich szkół, po- 
rozumiewać ze zjazdem rekto- 
rów. Praktyka dotychczasowa uczy, że 0- 
iągnięcie takiego porozumienia między 
rektorami a ministrem nie należało nigdy 
do niemożliwości. 

Charakteryzując zmiany, dokonane w o- 
statecznym projekcie, można matomiast 
scharakteryzować jako poprawę istot- 
ną: skreślenie przepisu o zwalnianiu re- 
ktorów; poprawienie procedury w sprawie 
obsadzania katedr; wreszcie zaniechanie 
tej możliwości, aby minister oktrojował 
zmiany w „statutach* szkolnych z własnej 
inicjatywy. Zmiany te posiadają niewąt- 
pliwie pewną doniosłość — nie mam za- 
miaru temu przeczyć — ale bynajmniej nie 
wystarczają, aby można mówić, iż duch u- 
stawy tak wrogi samorządowi i tak nieuf- 
ny wobec profesorów i słuchaczy został 
zmieniony. Projekt obecny tak samo, jak 
poprzedni nie sprzyja samorządowi gospo- 
darczemu i administracyjnemu szkół aka- 
demickich; tak samo wykazuje tendencję 
do samowolnego regulowania kwestji ka- 
tedr izakładów; tak samo osłabia stanowi- 
sko senatu; tak samo chce uczynić zależ- 
nym wybór rektora od ministra; tak samo 
utrudnia władzom akad. wpływ na mło- 
dzież i jej stowarzyszenia. 


się 


Wszystkie główne rysy ostatecznego pro- 
jektu są mu przeto wspólne z projektem 


poprzednim. W skutku tego powiedziałem | 
powyżej, że duch nowego projektu mie róż- 
ni się od ducha dawniejszego. Aby tego du- 
cha unieszkodliwić (skoro o wypędzeniu go 
zupełnem nie może,być mowy), należałoby 
przeprowadzić w projekcie cały szereg dal- 
szych zmian. © ile wiem, przedstawiciele 
szkół akademickich zgłosili u właściwych 
czynników ściśle sprecyzowane poprawki 
do tych i innych+artykułów, mogące przy- 
najmniej w pewnej mierze złagodzić maj- 
szkodliwsze postanowieni; 

Dopiero tego rodzaju zmiany sparaliżo- 
wałyby przynajmniej w pewnej części tego 
ducha nieufności do nauki, do profeso- 
rów, do młodzieży akademickiej, które- 
go projekt jest niestety wyrazem. Ko- 
misje oświatowe sejmowa i senacka, dalej 
poszczególne kluby poselskie, a: także po- 
słowie i senatorowie z osobna wzięci, mają 
w tej chwili pole otwarte, aby projekt w je- 
i ch błędach naprawić. Cała 
przyszłość szkół akademickich w Polsce, 
a wraz z nią przyszłość polskiej nauki za- 
wisła w dużej mierze od stanowiska, jakie 
sejm i senat Rzeczypospolitej w tej sprawie 
zajmie. Jeżeliby sejm i senat przeszedł — 
w co jednak trudno uwierzyć — do porząd- 
ku dziennego nad zgodną opinją wszyst- 
kich szkół wyższych, nad głosami ostrze- 
gawczemi, a pełnemi umiaru i powagi 
Akademji Umiejętności i innych instytucyj 
naukowych, nad licznemi głosami tylu wy- 
bitnych i zasłużonych polskich uczonych, 
którzy w tej sprawie jednomyślny sąd swój 
wypowiedzieli — to sprawdziłaby się wó- 
wczas drgająca. bólem i obawą przepowie- 
dnia śp. Balzera, którą ten wielki mąż nie- 
mał w przeddzień swej śmierci zakończył 
swoją. działalność. 


Stan. Estreicher. 


Kto będzie biskupem wojsk polskich ? 

Jak już swego czasudonosiliśmy, dotychcza- 
sowy długoletni biskup wojsk polskich ks. 
Gall podał się do dymisji. Sprawa jego na- 
stępcy ma być zdecydowana wkrótce. Wśród 
kandydatów ma to stanowisko wymieniają ks. 
prałata Trzeciaka, ks. prałata Około-Kułaka 
i ks, Dr Żyłę. 


Zmiana regulaminu senatu. 


Na posiedzeniu połączonych komisyj regyla- 
minowej i prawniczej senatu sen. Bogucki re- 
1erował wniosek w sprawie zmiany regulami- 
mu obrad senatu w związku m zamierzonem 
powołaniem w najbliższej przyszłości komite- 
tu techniki ustawodawczej. Komisje wniosek 
sen. Boguckiego przyjęły jednomyślnie. 


(Sąd marszałkowski. < 


Jak wiadomo senator BBWR. p. Józef Tar- 
gowski zwrócił się niedawno (do marszałka se- 
natu z prośbą o powołanie z urzędu sądu mar- 
szałkowskiego w sprawie zanzutów postawio- 
nych mu w szeregu artykułów „Polonji” ka- 
towickiej, Ponieważ sen. Targowski zrzekł się 
wyznaczenia ze swej strony arbitra, marszałek 
senatu powołał obu arbitrów w osobach sena- 
tora Makarewicza i senatora Bobrowskiego, 
którzy zkolei wybrali na superarbitra wice 
marszałka senatu Dr Boguckiego. 


250,000 zł. dla bezrobotnych. 


Bank Polski celem przyjścia z pomocą bez- 
robotnym, przeznaczył na fundusz pomocy dla 
bezrobotnych sumę 250.000 zł, 


Obniżenie taryfy kolejowej na drzewa, 


W najbliższym” czasie wprowadzone będą 
dalsze zniżki taryfy ma przewóz materjałów 
drzewnych zarówno w komunikacji wewnętrz- 
mej jak i na eksport. W komunikacji wew: 
nętrznej obniżona zostanie taryfw na przew 
drzewa opałowego i drzewa surowego do tar- 
taków o 30% przy przewozach ma odległość 
200 km., na odległości dalsze od 200 do 300 km. 
zniżka maleje i zanika przy 300 km. Takie u- 
jęcie sprawy miało na celu poparcie przemy- 
słu tartacznego, położonego w pobliżu ita 
surowców oraz potanienie przewozu drzewa 
opałowego na odległości właściwe dla tego 
rodzaju opału. Chodzi też o to, aby przynaj- 
mniej w części ze z i skorzystali właści- 
ciele lasów. Ten sam cel przyświecał przy cb- 
niżeniu taryfy na drzewo wywożcne zagranicę, 
nieobrobione, które zrównane zostało w tary- 
fie z drzewem obrobionem. Zniżka wynosi od 
15 proc. przy eksporcie przez granice lądowe 
do 20 przy eksporcie przez porty. Obniżona też 
została taryfa ma wywóz przez polskie porty 
morskie papierówki i kopalniaka, przeszło o 
10 proc. craz podkładów, * drzewa miękkiego o 
24 proc. 


| liłaskawienie skazanych za szpiegostwa, 


Donoszą mam, że p. Prezydent Rzplitej sko- 
rzystał z prawa łaski w stosunku do 2 skaza- 
nych przez sąd derażny w Gdyni na kare 
śmierci za szpiegostwo na rzecz jednego z 
państw ościennych zamieniając im karę 
śmierci na dożywotnie więzienie, Chodzi tu o 

, „iejakiego Pawła Priehe i Edgara Kocha. 


| 


Paryż 17 stycznia. 


(Tel. wł.) Wczoraj wieczór odbyła się pierw- 
szą konierencja delegatów partji socjalisty- 
cznej, komunistycznej i nowej partji, jedno- 
ści robotniczej, która poświęcona była konso- 
lidacji ruchu robotniczego. Konferencja ta do- 
szła do skutku w następstwie długiej wymia- 
ny pisemnej między zainteresowanemi stron- 
inictwami. Na wniosek delegata komunistycz- 
nego postanowiono w najbliższym czasie zwo- 
lać do Paryża wielkie zebranie publiczne, na 
którem członkowie tych tnzech partyj będą 


mogli przedłożyć swoje tezy i projekty w spra- 
wie konsolidacji ruchu robotniczego. 


Sanacja finansów francuskich. 
Paryż 17 stycznia. 
(Tel. wł.) Zatwierdzony na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady ministrów mowy projekt u- 
zdrowienia finansów państwa ministra skar- 
bu Cherona wniesiony został dziś do parja- 
mentu. Równocześnie wniesiony został do 
parlamentu projekt uchwalenia 1/12 budżetu 
na mfesiąc luty. 


Nowy gabinet grecki. 
_ Ateny 17 stycznia. 

i 4Tel. wł.) Wielokrotny premier grecki utwo- 
rzył wczoraj nowy rząd, w Ñórym minister- 
stwo spraw zagranicznych objął również wie- 
lckrotny minister spraw zagranicznych Mi- 
chalakopulos, a finanse Kafandari Nowy 
rząd zaprzysiężony został przez prezydenta 
republiki. 


Stan oblężenia w Argentynie. 
Paryż 11 styczni. 
[TẸ]. wł.) Z Buenos-Aires donoszą, 


argentyński przedłużył stan oblężenia aż do 
odwołania. 


Filipijczycy żądają niepodległości. 
Waszyngton 17 stycznia. 
(Tel. wł.) Parlament wysp Filipińskich za- 
wiadomił posła filipińskiego w Waszyngtonie, 
że naród mie godzi się na przyznanie Filipi- 
nom niezależności dopiero za lat 10. Naród 
i reprezentacja narodowa wysp dają na- 
tychmiastowego przyznania suwerenności. 


Chrzest córkifkróla Borysa. 


z Soji: Dokonanie chrztu nowona- 
rodzonej córeczki króla i królowej bułgarskiej 
wedlug obrządku prawosłąwnego, wywołało w 
calej Bułgarji wielkie zdumienie. Szerokie ma- 
sy przyjęły wprawdzie tę wiadomość z zado- 
woleniem, koła polityczne jednak przewidują 
przykry zatarg z Watykanem z tego powodu, 
ponieważ bułgarska para królewska zobowią- 
zala się była przed ślubem swoim w r. 1930 
wobec Ojca św. że d i ich będą wychowy- 
wane w religji rzymsko-katolickiej. Od wyraź- 
nego zobowiązania tego uzależnił Ojciec u- 
dzielenie katolickiej księżniczce, córce króle- 
stwa włoskiego zezwolenia na ślub z prawosła- 
wnym królem bułgarskim, 

Że obawy te były słuszne, dowiódł tego dzi- 
siejszy krok nuncjusza paieskiego w Sofji, Ron- 
calliego, u premjera bułgarskiego Muszanowa. 
Z polecenia Watykanu zaprotestował nuncjusz 
formalnie przeciwko ochrzczeniu nowonarodzo- 
nej księżniczki Marji Lu według obrządku 
prawosławnego. W proteście tym podkreślił da- 
lej nuncju: Watykan nie może przyjąć do 
wiadomości aktu chrztu, dokonanego wbrew 
woli Ojca św. i w sprzeczności z wyrażnem 


Cena egz. 20 gr. 
WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIE: 


W Warszawie z odnoszeniem ZŁ 5— 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 5— 
Zagranicą z przesyłką pocztową „ 10— 
Zmiana adresu. . - e ece + „ —:50 


Redakcja rękopisów nadesłanych 
nie zwraca 


WARSZAWA, SZPITALNA 1 
TELEFONY: REDAKCJI 630-54. ADMIN. 649-04 


Rok X. 


dbowiązaniem się króla Borysa: W odpowie- 
na protest odpowiedział premjer Musz 
now, że chrztu dokonano na podstawie wyraż- 
nej uchwały rady ministrów i że wobec tego. 
on jako prezes rady, bierze na siebie całą oi- 
powiedzialność, zwłaszcza, że ludność w tym. 
wypadku stoi i stanie po stronie króla i rządu. 
Słychać, że nuncjusz papieski nie zadowolił 
się tẹ odpowiedzią i prosił o posłucha 
króla, któremu chce osobiście wręczy: 


u 


sprz 


ciw Ojca świętego, Nie jest też wyłączone, że: 


wobec dokonanego już aktu chrztu przez me- 
tropolitę prawosławnego i niemożności odwoła- 
nią tego aktu, nuncjusz na znak protestu opu- 
ści Sofję. O ileby było zrozumiałe, gdyby król 
Borys był się uchylił od zobowiązania wobec 
Ojca świętego w wypadku urodzin następcy 
tronu, bo, mógłby się powołać ma brzmienie. 
konstytucji bułgarskiej, o tyle złamanie slowa 
przez chrzest córki budzi przykre komentarze. 


W kolach dyplomatycznych wyrażają też oba- 


wy, że konflikt między bulgar 
ską a Ojcem świętym rzuc: 
na. stosunek osobi: 
lewską a Ojcem ś 


parą królew- 
może pewien cień 
y włoską parg kró- 


Kryzys hitleryzmu. 


Mr, 


Partykularyzmy terytorjalne, 
Obok partykularyzmów ideowych, które czy- 


nią w Niemczech z polityki walkę światopoglą- 
dów, drugą wielką przeszkodą dla opanowania 
władzy przez Hitleryzm, są partykularyzmy 
terytorjalne. Historja ostatnich kilkudziesięciu 
lat przyzwyczaiła nas tak bardzo do uważania 
Rzeszy niemieckiej za jednolitą całość, że prze- 
staliśmy sobie zdawać sprawę z tego, w jakiej 
mierze ta polityczna, jedność została Niem- 
com narzucona sztucznie przez potęgę umysłu 
wielkiego męża stanu i w jakim stopniu stało 
się to kosztem uszanowania aspiracji poszcze- 
gólnych niemieckich szczepów do odrębnego 
i od wspólnej władzy centralnej niezależnego 
bytu. Przypomnijmy sobie, żą pierwszym wiel- 
kim krokiem na drodze ku Jedności Niemiec 
była wojna, w której Prusy walczyły przeciwko 
Austrji i wszystkim pozostałym państwom 
niemieckim. 

Rezultatem jej bylo wyparcie Austrji z Nie- 
miec, utworzenie związku północno-niemieckie- 
go pod przewodnictwem i hegemonją Prus i 
zawarcie przymierzy zaczepno-odpornych mię- 
dzy Prusami a państwami południowo-nie- 
mieckiemi, które w rokowaniach © pokój 
z Prusami wykazały tak mało solidarności, że 
chciały powiększać swoje terytorja kosztem 
niedawnych towarzyszy broni. Tak np. Ba- 
denja czyniła w Berlinie wszelkie możliwe 
starania, ażeby ograbić Bawarję z niektórych 
prowineyj. Ile sztuki dyplomatycznej i daleko- 
wzrocźnego rozumu stanu zużyć musiał Bis- 
marck, ażeby do zaprawy tych przymierzy 
doprowadzić, świadczą o tem rokowania o po- 
kój między Prusami a Bawarją. 

Prusy zażądały zrazu ustępstw terytorjal- 
nych i wysokiego odszkodowania wojennego, 
a kiedy poseł bawarski v. Pfordten po długim 
uporze wreszcie na te warunki się godził, Bis- 
marck oświadczył krótko: 

Bawarja megłaby mieć pokój bez ustępstw 
terytorjalnych i odszkodówań, 

Za jaką cenę? 

‘Za cenę przymierza zaczepno-odpornego prze- 
ciwko Francji. 

Usłyszawszy te słowa Bawarczyk padł Bi- 
smarckowi w ramiona i rozpłakał się. 

Sztuka dyplomatyczna Bismarcka oraz błę- 
dy polityki francuskiej żle ukrywającej swoje 
dążenia rekompensat terytorjalnych nad Re- 
nem wzamian za wzmożenie potęgi Prus, po- 
łączyły armje wszystkich państw niemieckich 
braterstwem broni na polach Gravelotte i Se- 
danu. 

Ale także i wtedy proces zjednoczenia w je- 
den polityczny organizm nie dokonał się bez 
przeszkód i tarć. 

Król pruski nie przybrał tytułu cesarza Nie- 
miec, jak tego praznął, lecz zmuszony był za- 
dowolnić się tytułem GeSarza niemieckiego, a 
pod względem prawno-państwowym nie 0- 
trzymał żadnych praw zwierzchniczych na te- 
rytorjum Rzeszy, lecz stał się tylko przewodni- 
czącym niemieckiej federacji. Na uroczysto- 
ściach koronacyjnych w Moskwie z okazji 
wstąpienia na tron Mikołaja IT pewien książę 
bawarski oświadczył wyraźni „My nie je- 
steśmy narodami, lecz tylko sprzymierzeńcami. 
cesarza niemieckiego”. 

Czynnikami jednoczącemi były w Rzeszy: 
przewaga militarna Prus i parlament wybrany 
na podstawie powszechnego i równego prawa 
wyborczego. 

'Poważną tamą dla dążeń unifikacyjnych 
był natomiast ustrój monarchiczny poszczegól- 
ństw niemieckich, które w swoich dy- 
nonarchach miały widomych wy- 
obrazicieli ciągłości swoich tradycyj i histo- 
rycznej samodzielnej eg: encji. 

Tama ta została zerwana zarówno pod wpły- 
wem faktu kłęski w wojnie wszechświatowej, 
jak pod naciskiem woli zwycięzców, którzy 
w zamiarze pacyfikacji Niemiec, postanowili 


wojowniczych -monarchów zastąpić pokojowo. 
usposobioną demokracją. Jak to sto w po- 
lityce bywa, osiągnięty rezultat nie odpowiada 
zamierzeniom: polityka demokratycznych Nie- 
miec, wstrząsanych spazmami hitleryzmu nie 
stała się wprawdzie bardziej pokojową, ale za 
to Niemcy zostaly ściślej zjednoczone, co nie 
może być uznane za jednoznaczne ze zwięk- 
szeniem gwarancji bezpieczeństwa dla ich sę- 
siadów. 

Pomimo, że «lemokratyzacja Niemiec po- 
pchnęła je mocno na drogę unifikacji, pomimo 
że partykularyzmy terytorjalne przestały być 
zasilane rywalizacją dynastji Hohenzollernów, 
Wettinów i Wittelsbachów, to jednak są one 
jeszcze nazbyt żywe w uczuciach , ludności, 
ażeby cała Niemcy z dnia na dzień miały się 
zmaleźć. pod, rządami jednej politycznej. partji 
co w skutkach byłoby 
ich unifikacją. 


Francuski publicysta Ludovic Naudcau nic- 
dawno w „Illustration“ opisując swoje wraże: 
nia z podróży po Niemczech nie może się dość 
nadziwić uprzedzeniom i nienawiściom, dzie- 
lącym poszczególne kraje niemieckie, u 
w szczególności tym, które odczuwają Bawar- 
czycy w stosunku do Prusaków. Ze zdziwie- 
niem Francuza rzadko wyglądającego poza 
swoje paryskie podwórko, konstatuje on, że 
Berlin nie jest wcale stolicą Niemiec, tak jak 
Paryż jest stolicą Francji, albo Londyn stolicą 
Anglji, ale że Niemcy posiadają kilka stolic 
o odrębnym charakterze, będących centrami 
bardżo niepodobnych do siebie kulturalnych 
środowisk, a zarazem ii ogniskami silnych Dar- 
dzo politycznych partykularyzmów. Swoją silę 
wykazały one niedawno, powodując upadók 
kanclerza v. Papena, Główną przyczyną bowiem 
ostatniej zmiany gabinetowej w Niemczech 
byl nieszczęśliwy pomysł v. Papena, dotyczący 
zmiany konstytucji Rzeszy. Były “kanclerz 
chciał przywrócić unję. personalną. pomiędzy 
Prusami i Rzeszą w osobie prezydenta, która 
istniała dawniej w jednej osobie cesarza m; 
mieckiego i króla pruskiego. Pomysł ten r 
potkal na zdecydowany opór w poszczegól- 
nych państwach Rzeszy, co stanie się zrozumia- 
łem, jeżeli zważymy, że obecnie: prezydent 
Rzeszy posiada dużo dalej idące uprawnienia, 
niż dawniej cesarz niemiecki. Te uprawnienia 
idą tak daleko, że w pewnych okolicznościach 
umożliwiają mu zaprowadzenia w legalnej for- 
mie prawdziwej dyktatury. Jeżeli partykula- 
ryzmy tym razem zwyciężyły, to zawdzięcząły 
to niewątpliwie okoliczności, że miały do, czy- 
nienia z rządem prezydjałnym, poniekąd cks- 
pozyturą Herrenklubu, który nie opierał się na 
sile żadnego kierunku polityczno-spolecznego, 
lecz którego polityczną podstawą Í racją bytu 
była właśnie równowaga wzajemnie zwalczają- 
cych się partyjno-politycznych elementów; — 
i który calkiem niepotrzebnie przez biędną 
ocenę swojej sytuacji, wstąpił na teren konsty- 
tucyjnych reform i kontrowersyj. 

Spór zostałby prawdopodobnie rozstrzygnięty 
nieco inaczej, gdyby zamiast v. Papena, na cze-- 
le rządu stał Hitler, wyniesiony tam żywiolo- 
wą siłą  nacjonalistyczno = socjalistycznego 
prądu. ? 


j 


jednoznaczne z zupełną y 
że 


Zagadnienie rządów w Niemczech. jest wę- A 


złem bardzo zawile splątanym, ale, właśnie. 
stwierdzenie jego zawiłości pozwala przewidy- 
wać, że nie zostanie on rozwiązany w tak pro- 
sty sposób, jak się to stalo we Wloszech. 

Raczej nasuwają się tutaj'wzory polskie, niż 
włoskie i wszystko przemawia za tem, że ten 
mąż stanu, któremu udałoby się rozwiązać ten 
gordyjski węzeł, musjałby być raczej samotni- 
kiem, stojącym ponad partjami w typie nasze- 
go Marszałka, którego pewien niemiecki kore- 
spondent' nazwał „der einsame Spieler -am 
Schnelbrett”, niz demagogicznym hypnotyze- 
rem tłumów w rodzaju Hitlera lub Mussoli- 
niego. 


Al. Chrząszczewskii, 


List z Krynicy. 


„Krynica w styczniu. 
"Tegoroczny sezon zimowy. Historja budowy gma- 
chu pocztowego. 
Tegoroczny sezon zimowy rozpoczął się pod 
miepomyślnemi wróżhami bezśnieżnego nieba. 
Do 8-go stycznia ozerniła się krynicka ziemia, 
a właściciele pensjonatów z rozpaczą patrzyli 
ja górę Krzyżową, skąd zazwyczaj wyłaniają 
się śnieżne chmury. * Niestety, wydawało się, 
że nietylko kryzys, ale i natura sprzysięgła się, 
by zgnębić krynicki przemysł. Śnieg spadł, 
obfity sypki śnieg, ale przyjazd kryzysowy, 
słaby,, zwłaszcza sfer sportowych, prede- 
'wszystkiem zaś kursów narciarskich, które 
tradycyjnie, od kilku lat stale przechodziły 
przeszkolenie narciarskie w Krynicy. 'W tym 
sezonie mie przyjechały dwa kursa: Podchorą- 
żówki sanitarnej z Warszawy i C. I. W. F. 
(Centralny Instytut Wychowania Fizycznego). 
iPódchorążówkę - ódkomenderowano na kurs 
narciarski do Wilna, a Ciw. do Worochty. Nie- 
wiadomo, co skłoniło czynniki decydujące do 
wysłania właśnie'w tak ciężkim roku, -jak 
obecny, dwa duże kursa narciarskie gdziein- 
dziej, a niedo Krynicy. Kursa narciarskie pod- 
chorążaków i oficerów nietylko ożywiają Kry- 
micę wnzawą, radością młodych, wesołych 
chłopców, ale właśnie ta młodość, radość i 
wwnzawa jest magnesem dla innych tak zwa- 
nych „zwykłych gości”, którzy za kursami nar- 
ciarskiemi dążą. Toteż marazie sezon zimowy 
| bardzo słaby, być może, że z końcem stycznia 
© zjedzie trochę więcej osób, bo w Krynicy jest 
zmacznie taniej, jak w Zakopanem, a przede- 
wszystkiem: spokojniej i istotnie tylko w Kry- 
nicy można wypocząć, | |_| ma e 
` Teszcze pięć tygodni i sezon zimowy skończy 
a Krynica musi już dzisiaj myśleć o sezo- 
nie. głównym, letnim. Pierwszą myślą sezonu 
letniego jest zagadnienie, co będzie.z budową 
poczty? Histotja budowy nowego gmachu po- 
cztowego w Krynicy ma już swoje dzieje: sta- 
rożytne, średniowieczne i nowożytne. 
Starożytność rozpoczęli'w roku 1910-Austrja- 
cy, gdy umali, że gmach pocztowy w. Krynicy 
jest nieodzowną koniecznością. Poczta miała 
| stanąć ma gruzach „Zamku“, któremu już 
ł wówczas zaśpiewały rozmaite komisje przy- 
było z Wiednia: „Requiescat in pace”. Zamek 
zburzono dopiero przed dwoma miesiącami 
(w listopadzie ubiegłego roku). Starożytna hi- 
storja budowy poczty w Krynicy skończyła się, 
wybuchem wojny światowej. Po wojnie roz- 
poczęły się wieki średnie, narad najrozmait- 
szych komisji ministerjalnych, Komitetu prze- 
budowy Krynicy z rektorem Nadolskim na 
czele. Wszystkie komisje utrzymywały to 
mo, co komisja wiedeńska z okresu starożyt- 
mego, że budowa poczty w Krynicy jest spra- 
wą niecierpiącą zwłoki. Wybierano rozmaite 
parcele pod budowę. Już zdawała się sprawa 
‘gmachu pocztowego definitywnie ustaloną. — 
_ iPolecono' sporządzenie planów, ówczesny. pre- 
veg poczty w Krakowie p. Jarszyński otrzymał 
"polecenia w tym kierunku, gdy przybyły na 
kurację ówczesny premjer prof. Bartel nie 
zaakceptował wyznaczonej parceli i skończył 
~ kię drugi okres dziejów budowy poczty'w Kry- 
i nicy, średniowieczny. 
~ Trzeci, nowożytny okres rozpoczął się'w u- 
biegłym roku w miesiącu lipcu (o czem pisa- 
lem-w „Czasie*), okres ten' można nazwać o- 
kresem P.K: 0., gdyż zapadła decyzja, że P. K. 
O. sfinansuje budowę gmachu "pocztowego i 
gmach wydzierżawiać będzie Ministerstwu 
poczt. Ogólna radość opanowała nietylko tu- 
byltów, ale i ludność „napływową”, to jest tak 
zwanych gości, radość zrozumiała dla tych, 
Ictónzy mieli sposobność załatwiania cośkol- 
wiek w sezonie letnim na poczcie krynickiej. 
Największa radość jednakże opanowała tych 
nieszczęśliwych, którzy za. ciężkie przewinie- 
nia pracują na w„galerze krynickiej”. zwanej 
poczta, jalko urzędnicy. Zdawało się, że już 
prasa nié będzie  tytułować -korespondencji 
w Krynicy: „Sceny dantejskie na: poczcie kry- 
niekiej”.. Nawet pesymiści uwierzyli, że w se- 
zonie letnim roku 1933 nie będą czekali na po- 
Jączenie telefoniczne z Warszawą od 6—12 go- 


] 


Blaski i nędze piatiletki, 


XIII. 


Struktura ta sztuczna i mało podobna do 
zmanych nam metod świata kapitalistycznego, 
a będąca logicznym następstwem idei komuni- 

„zmu, miała oprzeć się na zasadach bezpienięż- 
mej wymiany towaru i normowanego przy- 
działu, z odrzuceniem natomiast kapitalistycz- 
mej konkurencji, oraz swobodnej sprzedaży i 
zakupu. W założeniu zatem miał zniknąć 
w pierwszym rzędzie cały handel prywatny — 
(jako twór zbankrutowanego „Nepu“), który 
też w istocie topnieje jak lód w ogniu. Z cza- 
sem takiejże likwidacji miał ulec detaliczny 
handel państwowy, do czasu tolerowany, jako 
xlostawca t. zw. towarów deficytowych. 

Wszelkie obroty handlowe usiłowano wtło-| 
czyć w program o następujących 6 punktach: 
1) wymiana towarów w przemyśle samym po-| 
winna odbywać się pomiędzy poszczególnemi| 
zjednoczeniami  („Objedinieniami), będącemi 
związkiem trustów, produkujących — drogą 
rozdziału bez pieniężnych wpłat i weksli. (Np. 
dabryki maszyn wymieniają produkcję z od- 
dewniami żelaza), 2) Wymiana między przemy- 
stem a-konsumentami zjednoczonemi w robot- 
miczej kooperatywie odbywa się częściowo dro- 
gą przydziału — częściowo i do czasu za go- 
żówkę, 3) między wspomnianą kooperatywą, 
jako konsumentem, a gosp. rolnemi, jako do- 
stawcą, drogą przymusowego kontraktowania 

dekretowych cen, ale za gotówkę, 4) 
między przemysłem a rolnictwem częściowo za 
gotówkę (też kontraktowanie) częściowo drogą 
vamiany (więc mp. 
"wnątnz koopera! 
nowym, rozdziale, 


ziarno za maszyny), 5) We-| cji. | 
cji cały obrót opiera się na pla- | jednostkowe łączą się w związki rejonowe 
aż do sieci sklepów detalicz-! (Rejpo), te zaś w okręgowe, a dalej w -central- 


dzin. Wsżyscy widzieliśmy oczyma duszy 
wanoszące się mury nowego gmachu poczto- 
wego. Wątpiącym i pytającym się o pieniądze, 


:|odpowiadano: „Perła wód polskich, nie może 


mieć takiego skandalu, który mazywamy pocz- 
tą, pieniądze muszą się znaleźć”. 

Jesień minęła o budowie poczty głucho. Mo- 
że warto (przypomnieć obecnie. na przedwio- 
śniu, że w tegorocznym sezonie letnim, bę- 
dziemy znowu świadkami „scen dantejskich 
na poczcie krynickiej", gdyż nowego gmachu 
nie będzie. Ale gdyby bodaj zaczęto kopać fun- 
damenta, byłoby lżej połamanym żebrom na 
poczcie krynickiej, czego każdy doznaje kto pra- 
gnie załatwić w pełnym sezonie pilny inte- 
res pocztowy w Perle wód polskich... w Kry- 
nicy. Bol. Raczyńśi 


Działałność kredytowa sytuacja: dewizowa 
Banku Polskiego w -1932 roku. 


Działalność kredytowa Banku Polskiego 
w ciągu roku miała tendencję spadkową, jak- 
kolwiek naogół utrzymywała się ona w ciągu 
1932 r. na poziomie wyższym niż w 1931 roku. 
W czerwcu i w lipeu kredyty Banku Polskie- 
go uległy przejściowo pewnemu zwiększeniu. 
Na koniec r. 1932 stan udzielonych kredytów 
wynosił 699,7 miljn. zł, był więc niższy niż 
stan wykorzystanych kredytów na koniec To- 
ku poprzedniego. To zmniejszanie się działal- 
ności kredytowej Banku Polskiego było nie- 
tylko wyrazein polityki Banku, ile skutkiem 
kurczenia «się obrotów gospodarczych i więk- 
szego posługiwania się operacjami  gotówko- 
wemi. W październiku Bank (Polski obniżył 
stopę dyskontową z T%4 do 6%, oraz stopę lom- 
bardową z 8% do 7%, a następnie w listopa- 
dzie wznowił przyjmowanie do dyskonta 
weskli z terminem 3-miesięcznym, podczas 
gdy uprzednio dla większości weksli dyskon- 
towanych ograniczał termin płatności do 75 
dni. Dzięki ostrożnej polityce kredytowej Ban- 
ku stosunek weksli zaprotestowanych do su- 
my weksli płatnych był lepszy niż w 1931 r., 
i przeciętny roczny stosunek ten wynosił -w ro- 
ku 1932 — 257% wobec 4.61% w 1931 r. 

W pierwszych miesiącach roku ub. na ryn- 
ku dewizowym panowało bardzo duże zapo- 
trzebowanie w związku z odpływem lokat za- 
granicznych z Polski oraz silnem zapotrzebo- 
waniem walut dla wewnętrznych tezauryzacyj. 
Nowem zjawiskiem była silna tezauryzacja 
monet złotych, “których do Polski 
wzrósł bardzo, szczególni. h miesią- 
cach r. ub. Za cały rok' przywieziono do Pol- 
ski monet złotych na sumę 1453 mijn. zł. 
W ostatnich 4 miesiącach nastąpiła znaczna 
poprawa na rynku dewizżowym. Wycofywanie 
kredytów zagranicznych niemal zupełnie usta- 
lo, zńikła również tezauryzacja, a nawet część 
uprzednio -sprowadzonego złota została od- 
przedana Bankowi Polskiemu. W rezultacie 
tych zmian Bank Polski był zmuszony zmniej- 

yé swe zapasy, złota i^dewiz-w ciągu pierw- 
szych 8 miesięcy i następnie dopiero ‘jesienią 
nieznaczny wzrost rezerw  kruszcówo-dewizo- 
wych, Banki Polskiego, które na koniec roku 
osiągnęły wysokość 550,6: miljn. zł. Procento- 
we pokrycie kruszcowo-walutowe sumy Obie- 
gu biletów i natychmiast płatnych zobowią- 
zań wyniosło na koniec roku 452%. Pomimo, 
że prawie wszystkie kraje Europy z malemi 
wyjątkami wprowadziły: u s'ebio ograniczenie 
dewizowe, Polska potrafiła utrzymać swą*wa- 
lutę, nie wprowadzając reglamentacji dewizo- 
wej i wywiązując się ze swych zobowiązań za- 
granicznych. 
rza! 


MO 


W sprawie konieczności budowy w Warsza- 
wie rzeźni centralnej dyrektor Dr Z. Markow- 
ski, główny inspektor weterynarji w. minister- 
stwie rolnictwa i reform rolnych, w rozmowie 
zopnrzedstawicielem Agencji „Iskra* wypowie- 
dział następujące uwagi: 

— Sprawa budowy rzeźni centralnej w War- 


nych włącznie, które to sprzedają towar człon- 
kom według niskiego ”t. zw. „twardego cen- 
mika”, 6) Wyrównanie wzajemnych pretensji 
między poszczególnemi handlującemi  organi- 
zacjami, o ile nie może być uskutecznione dro- 
gą wymiany produkcji, odbywa się za, pośred- 
nictwem kredytowej działalności banku pań- 
stwa, 

Wspomniane w powyższym planie wszelkie 
wpłaty gotówkowe traktuje się w zasadzie, ja- 
ko złą konieczność, istniejącą do iczasu, kiedy 
zapanuje idealny system wymiany. y 


Tak wygląda konstrukcja handlu hurtowe- 
o. Do konsumenta dociara on przez swoje | 


sklepy należące do dwu systemów, tj. detalicz- 


nego (roznicznego) handlu państwowego i do 


kooperacyj. 

Handel państwowy mieści się znowu w ra- 
mach zjednoczeń podlegającym poszczegól- 
nym ministerstwom czyli „narkomatom z 
więc zaopatrzenia, przemysłu, rolnictwa i t. d. 


Sklepy tych zjednoczeń początkowo nielicznej 


miały: przedewszystkiem obsługiwać koopera- 


cję, a tylko mała ich część (coś 480 w całemj 


państwie) t. zw. „komerczeskich* (handla- 
wych) sprzedawało wprost produkty swych 
trustów klientom, po cenach kilka i kilkuna- 
stokrotnie wyższych od „twardych“. Ten stan: 
miał być znów przejściowym, ale obecnie wo- 
bec nieudolnej gospodarki kooperacji i wobec 
potrzeby zdobycia gotówki miarodajne 
czynniki prowadzą wytężoną akcję za rozsze- 
rzeniem sieci tych niemiłosiernie drących skó- 
rę sklepów. 

W. systemie kooperacyj najważniejszą jest 
„kooperacja konsumentów“ (Potreb-koop.) re- 
prezentowana w mieście przez Zamknięte Ro- 
botn. Kooperatywy (Z. R. K.), na wsi zaś przez 
t. zw. Wiejskiego Konsumenta (Sielpo). Orga- 
nizacja ich ma charakter zupełnej centraliza- 
Jednoczące konsumentów  kooperatywy 


al 
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szawie jest jednem z najbardziej pilnych za- 
igadnień mietylko ze względów ekonomicz- 
nych, . lecz przedewszystkiem sanitarnych. 
| Gdy chodzi o względy ekonomiczne, rzeźnie 
centralne, a przy mich odpowiednio urządzone 
targowiska na mwierzęta rzeźne, ułatwiają 
|rolnikowi zbliżenie się do konsumenta z po- 
minięciem pośrednictwa. Więksi producenci 
bezpośrednio, a mali połączeni w związki 
i kooperatywy — mogąc dostarczać zwierzęta 
bezpośrednio ma targowicę przy rzeźni cen- 
tralnej i unikając kosztów - pośrednictwa 
i straty czasu, przy współdziałaniu, coraz in- 
tensywniej pracującej giełdy. mięsnej — mogą 
sprzedać swój towar kupcom wprost na nzeż, 
która odbywa się. przy. zastosowaniu wszyst- 
kich nowoczesnych metod: mechanicznych, w 
tuż obok położonej rzeźni. Sama rzeźnia, od= 


powiednio urządzona, posiadająca nietyłko | >; 


urządzenia, pozwalające mna: żużytkowanie 


wszystkich odpadków, ale przedewszystkiem |: 


chłodnie, w których mięso -z zabitych zwie- 
rząt może być przechowywane, a tem samem: 
równomiernie pokrywać zapotrzebówanie mi- 
ljonowego miasta, stwarza również warunki 
niezmiernie korzystne dla zbytu nadmiaru 
mięsa na: rynkach zagranicznych. -Obecnie 
bowiem coraz bardziej ustala się mniemanie, 
że raczej należy starać się o wywóz mięsa 
i produktów zwierzęcych, a nie zwierząt ży- 
wych. które 'pówiększają koszty transportu, 
mogą być dalej mosicielami chorób zaraźli- 


wych; możliwości te stwarzają cały szereg u-| s 


trudnień, wynikających z konwencyj wetery- 
fharyjnych. Takie jest proste i jasne przedsta- 
wienie sprawy, gdy chodzi o względy ekono- 
miczne; przemawiające za budową rzeżni cen- 
tralnej resp: za skupieniem handlu zwierzęta- 
mi rzeźnemi w pewnych centralach. Nie- 
mniejsze są względy natury sanitarnej i to 
tak, gdy chodzi o rozwlekanie chorób zwierżę- 
cych, jakoteż chorób udzielających się lu- 
'dziom i to głównie przez spożycie mięsa. Z te- 
go względu dokładne badanie zwierząt przed 
ipo uboju przez lekarzy weterynaryjnych ma 
pierwszorzędne znaczenie. To też rzeźnia cen- 
tralna, -mająca zorganizowaną ‘służbę lekar- 
sko-weterynaryjną;, z odpowiednio urządzo- 
nem laboratorjum bakterjologicznem, z wy- 
szkalonym ` personalem pomocniczym, gdy 
chodzi o badanie mięsa na trychiny, słowem 
z mastawieniem na uniemożliwienie dostania 
się mięsa ze zwierząt chorych do konsumcji, 


jest koniecznością nie do zastąpienia. Tym- |5* 


czasem w Warszawie w omawianym zakresie 
sprawa przedstawia się jak następuje: Istnie- 
je 13 zakładów w obrębie miasta i 7 zakładów 
poza miastem, w których odbywa się “rzeź 
zwierząt -na potrzeby mieszkańców ' miasta 
Warszawy i najbliższej okolicy. Zakłady te, 
a raczej miejsca uboju zwierząt, są albo zu- 


pełnie pod względem urządzenia przestarzałe, | M 


albo nieodpówiednio i niewystarczająco urzą- 
dzone. Wprawdzie zarząd miasta, a w szcze- 
gólności dyrekcja rzeźni robi wszelkie-wysił- 
ki. aby ten, tak ważny fragment organizacji 
miejskich zakładów użyteczności publicznej 
utrzymać w jakim takim porządku (doskona- 
le urządzone laboratorjum hakterjologiczne), 
usiłowania te napotykają jednakże ma trudno- 
ści, których w obećnym stanie ominąć się nie 
da’ Nio potrzeba być ekonomistą,” lekarzem 
lub higjenistą, aby przyjrzawszy się rozżrzu- 
ceniu tej tak/ważnej działalności na dwadzie- 
ścia ośrodków ha terytorjum rozległego mia- 
sta i hajbliższej okolicy — przyjść do przeko- 
nania, że nietylko koszty administracji tych 
zakładów, ale predówszystkiem względy na- 
tury sanitarnej, które mają bodaj że najwięk- 
sze znaczenie, mogą być "przestrzegane 
tylko z najwyższym wysiłkiem. Należy pa- 
miętać, że miasto się rozrasta, potrzeby jego 


rosną, "a ze względów budżetowych miasto | 


rietylko mie! może nadążyć temu rożwojewi, 
lecz przeciwnie — wprowadza gdzie może 
| oszczędności. "I dlatego “ministerstwo  rolni- 
ctwa i reform rolnych sprawę hudowy cen- 
tralnej rzeźni «w Warszawie “uważa ża rzecz 


waniem śledzi'tok poczynań + tej mierz 
zarządu miasta. 


wiązki republik, których jest 6.i wreszcie 
w: ogólnopaństwowy: „Centrosojuz”. 

"Zaopatrzeniem w towar a częściowo i pro- 
dukcją zajmują się związki, one też mają pra- 
wo kredytu i kontraktowania dostawców, one 
przydzielają towar bazarom i sklepom — oraz 
kalkulują ceny. 

Przykładem gigantomanji kooperatywnej 
jest m. i. działający na terenie Leningradu 
L. S. P. O. (Len. związek konsumcyjnych to- 
warzystw), który zawiaduje wszystkiemi skle- 
pami koop. w mieście, wszystkiemi piekarnia- 
mi i piwiarniami, posiada 7 fabryk chleba, fa- 
bryki kiełbasy, konserw, własne gospod. rolne 
i obsługuje 85% ludności miejskiej. 

Kooperacja czerpiąca dochody tak ze sprze- 
|daży, która mimo wszystko opiera się na go- 
tówce jak i z wkładów członków (t. zw. „dif- 
paja”), -a wreszcie, z branych z góry. na.poczet 
towaru awansów, operuje olbrzymiemi środ- 
kami, a kupując prawie wszystko na zasadzie 
kontraktów i dekretowanych cen — co często! 
równa się rekwizycji — ma w zasadzie moż- 
ność obfitego zaopatrzenia magazynów i człon- 
"ków. 


Zaopatrzenie w towar. 


A jednak sklepy kooperatyw stoją pustką 
i otwierają doraźnie swoje gościnne podw 
Przyczyny tego należy szukać zarówno w ogól 
nym braku produktów jak i w skostniałym 
systemie biurokratycznej gospodarki koope- 
ratyw. 
liczny, trudny do zdobycia towar dostaje 
się w-większości wypadków: tam, gdzie nie jest 
potrzebnym i naodwrót. Np. na Powołżu — 
gdzie wszystkie -baby chodzą w chustkach, 
koop. wcale tych chust nie mają, a natomiast 
dziesiątki tysięcy sztuk tego towaru zapełnia- 
ję składy Buriato-Mongolji, gdzie ich nikt nie 
nosi. Ta sama historja z kaloszami. Niema ich 
całkiem w Moskwie, niema w Leningradzie 
ani w podbiegunowej Karelji, a znowu na ty- 


KRONIKA. 


Warszawa 18 stycznia. 

— Kalendarz na środę. Św. Piotra. V 

słońca: o %15, zachód o 15.55; wschód ks 
.00, zachód o 9.44. 


WIADOMOŚCI OGÓLNE. 


— Bezrobocie. Liczba bezrobotnych zarejestrowa- 
nych na terenie całego państwa w dniu 14 bm. wy- 
nosiła 243.290 osób co w porównaniu z tygodniem 
ubiegłym: oznacza wzrost 0 12401 '086b. Warszawa 
miala 22.774 bezrobotnych (wzrost o 1.921), Łódź 
40.049 (3116), Śląsk 78,715 (2.206). 

—Ksii premjowe P. K. 0. Dnia 16 bm. od- 
było się w P. K. O; IT zrzęd ie ksi 


WIADOMOŚCI MIEJSKIE. 


— Nagrody miasta Warszawy. Magistrat war- 
wski postanowił pomimo, ciężkiej sytuacji finan- 
sowej utrzymać i w roku bieżącym doroczne nagro- 
: naukową, literacką, m zną ji artystyczną. 
Nagrody te, które uprzednio wynosiły po 15.00 24, 
już w roku tb. zostały zmniejszone do- 10.000 zł 
każda. 


zeum Narodowem 
serje prac z fur- 
sie przeż mini- 
ace prowadzone są 
zczonie będzie Mu- 


w pawilon 
zeum Wojska: 

— Otwarcie kursu przeciwgruźliczego dla Jeka- 
rzy. W ponied p 
wnętrznej U y 
VHI kursu przeciwg 
chaczy 
ju, przemawżali 
partamentu zdro 
ski oraz prof. Orłów 

— Kurs pilotażu. Dni. bm. rozpoczyna się w 
politechnice VI teoretyczny pilotażu organi- 
zowany przez Aeroklub warszawski, Wykłady od- 
bywać się będą 3 raz; odniu a to w ponie- 
i środy. i piąt 
przyjmuje Aeroklub warszaw 


olejno Dr Adamski, dyrektor de- 
ia, dziekan prof. Grzywo-Dąbrow- 


w. godzinach wieczornych. 
Lwowska 


— Uwolnienie z 
W swoim czasie dono: 
KO Banku 
kiego. Obecnie dowiadujemy 
dzina Bonieckiego pokryła bankowi. całko: 
leżności wynikające ze strat spowodowanych przez 
o, wobec czego ten ostatni 
wolną stopę Dochcdzenia karne przeć 
mu prowadzone są jednak w dalszym 


tramiwa- 
a 5 lat 


jan Heci 
iwadzki i 


Jinja autobusowa. Uruchomiona zost 
sowa Warszawa—lzahelin. 


iku pocz- 
w lzabelinie. Długość nowzy linji wynosi 11 km 
1 obsługuję ona Izabelin oraz miejscowość Laski. 
— Telefony. Na dzień 1 stycznia br. Warszawa 
miala oglen 035 abonentów telefonicznych dys- 
pońujących' 100 apanatami. Na początku r. ub. 
ilość" alioi vynosia” 40.084 zaś ilość apara- 
33.361 iwynosr 8 2 prac. 


zyly zu 


‘Kronika zamiejscowa. 


ZE LWOWA. 


— Nowy pełny oddział PKO fulikcjonuje we Lwo- 
wie òd 16 bin. 
B Maja 9. 

— Dzień „Trzech L“ we Ewowic ninal spokojnie. 
"Kotiitrniści usiłował! urządzie c, jednak oddzia- 

ły policji rozpędzały awanturników aresztując Kil- 
kanaście gdsób. W. kiku mieszkaniach. j- lokalach 
(EEEE ed rewizje, gdzie policja aresztowała 
szereg "sób. Skohfiskówaga bibułę i zapas ulotek, 


[os 


ote zegarki, pier- 


ścienie, kolczyki, poczem: zbiegli. 


FR je w sklepach tropikalnej Basz- 
kirji. 

Często zaopatrzenie w towar tych biurokra- 
tyczno-„handlowych'* instytucyj nosi charak- 
ter anegdotyczny. Zdarza się, że sybirska kan- 


celarja t.zw. „gortu” kupuje aż w Rostowie|i 


n. Donem za % miljona rubli półfabrykatów. 
meblowych, wiedząc, że-w całym Irkucku nie- 
ma przedsiębiorstwa, któreby dokonało obró- 
bki. I półabrykaty stoją lata. Ta sama genjal- 
na instytucja kupuje ni mniej ni więcej jak za 
40 tys. rubli wieszaków do ubrań, nie mając 
ani jednego ubrania na sprzedaż. j 

Ale, rekord: dziwnej działalności handlowej 
daje Daleki Wschód, który nabywa jednorazo- 
wo „skromną”* iłość 5 wagonów paspartu do, 
obrazów (1117 

W tem wszystkiem nie można jednak dopa- 


trywać się tylko głupoty; przeciwko "temu |f 


świadczy powszechność tych wypadków. Wi- 
nę ponosi tu raczej system, który żąda od 
koop: wypełnienia planu zaopatrzenia w towar 
i wydania gotówki. Koop. łapią zatem wszyst- 
ko za co mogą zapłacić i otrzymać rachunek. 
Paspartu, perfumy, gumowe rękawice, lalki! 
dla dzieci — byleby faktury pokrywały preli- 
minarz” wydatków. 

Ciągle słyszy Się, że przedmiotem handlu 
są resztki pozostawione przez inne, kooperaty- 
wy. Te resztki w postaci surogatów kawy lub 
mydełek widzimy na wszystkich wystawach. 
ale któreż kooper. zdobyły tę lepszą cz: tó- 
reż to kooperatywy mają prawo. pierwszeń- 
stwa przed „gigantami* Moskwy i Leninera- 
du? A „wła nie te kooperatywy biedują i to 
nie na żarty do tego stopnia, że mimo chęci” 
i nacisku ze strony samego „Centrosojnza* nie 
mogą wywiązać się z zobowiązań towarowych 
wobec klientów. Toż samo L. S. p. 0. = ti 
kolos kooperatywny winien jest od dawna 
swym członkom z tytułu pobranych awansów 
8.900.000 rb. — i nie może dać towarów Kone 
sument sów. musi być cierpliwym. Jesl 19 żre- 
sztą najpoczciwszy i uajpotulniejszy konsu- 


i | odbył się w. Brzozowej pow. 


5, | Jan 


we własnym gmachu. przy” ul. | c: 


Z TARNOWA. 


— Pan Prezydent Mościcki ojcem chrzestnym. 
W niedzielę dnia 15 b. m. odbył się w kościele 
rafj w Ryglicach o g. 9 rano chrzest 7 
włościanina Adama Złotnika z Kowalowej. Chrziu 
dokonał ks, prof. Śledź, a że [Pan Prezydent Ignacy 
Mościcki zdectyciówał się łaskawie być ojcem cl 
stnym tegoż syna, mal go w imieniu Pana IP: 
zydenia do chru p. starosta Dr Dóllinger z par 
Wiktorią. Wiatrową, kier: szk.. w Kowalowe 
Uszczęś jcu wręczył p. Starosta 
izerunkiem P. Pre- 
Po uroczystość 
inger w dómo. 
innie. W całej 


i 


dente jako dar dla thrześniaka. 
kościelnej bawił p. starosta Dr 1 
stwie Złotnika, przyjńowan: 
okolicy przyjęto ten se ntakt Pana Pre 
zydenta z chłopem polskim z wielką radością. 
— Z niwy politycznej B. B. W. R. W niedzielę 
arnów wiec, na ki 
rym KSK lo się około 400 włościan: Przewodniczy! 
Zi 
przemaw 
spodarcze, 


okrzykiem na c: Prezydenta lgna 
cego Mościckiego | Wodza Narodu Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego. 

— Opłatek legjonowo-strzelecki w Mościcach. 
W sobotę odbył się trady v opłatek legjonowo- 
strzełecki, na e brać I 
ciej me 


y pp. b 
+ Dollin: 
A. M 


kowskiego, 
Powiatowe 


czem przemawiali p. min. Kwi: 
Dr Dóllinger. 


"KRONIKA ŚLĄSKA. 


— (C) Uchwały śląskiej rady wojewódzkiej. 
ląska rada wojewódzka na posiedzeniu w dniu 


dzisiejszym uchwaliła proj 
szałaśniczych, oraz zatwierdziła 
dy muzealnej i uchwałę wy 

wych” w Ci 


ustawy o Spółkach 
4 listę członków 
alu, dróg pów 
1 ieszynie w ciągnięcia dlugo- 
terminowej pożyczki w wysokości 25 tys, Zł, na po 
krycie kosztów budowy drogi powiatowej Skoczów- 
Brzezina, aT 

— (C) Rokowania między zw. pracodawców a 0r- 
ganizacjami pracowników. Erihapeti Dziś od- 
były się w Katowicach rokowania między związ- 
kiem pracodawców a organizacjami pracówn 
umysłowych w sprawie wn u przemysłów 
o wstrzymanie ja, t. j. automatyczi 
podwyżek pensyj pracowników co roku. Rokowa 
nie daly wyniki pozytywnego. Organizacje praco: 
wników odrzuciły żądania pracodawców. 

— (C) Uroczystość rzemiosła śląskiego w Kato- 
wicach. Wczoraj: w sali recepcyjnej województwa 
odbyła się piękra ur usé udekorowania — 
odznaczonych przez mi wo handlu i przem 
słu — rzemie: ów-rękodzielników. z wojewódz- 
twa śląskiego za lecie ich pracy. Wicewojewoda 
Dr Saloni w dłuższem przemówieniu podnoSząc za 
słai80_ jubilatów, udekorowat ich żetonami pa- 
miątkowemi i honorowemi dyplomami. 
ejowa na Śląsku. 
ili na Śląsku ho 


Również rozgryw- 


remisowy z, 
yeięstwo 


eprezentacją Katowic-przy 
om w stosunku 2 ;0. 


Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


— (C) Zmiena ‘prezesa rady wojew. B. B, W. R. 
Posel Dr Gosiewski objął z dniem Wczor 
grupe regjonidną kielecką i prezesutę rady, 
wódzkiej B. B, W: R. ji 

— (0) Rozprawa doraźna o morderstwo poste- 
runkowego, Dziś rano w Sosnowcu w okręgowy: 
sydzie rozpoczęła się rozprawa doraźna przeciwko 
Wojciechowi: Knapikowi, lat 32, oskarżonemu 0 
morderstwo stróża kopatnianego | policjanta. - 
Oskarżony =nzyznaje się do miorderstwa, zrzucajic 
częściowo ję na wspólnika czyńskiegov - 
Świadkówie zeznali obciążająco dla oskamońeżo. 
Rozprawa „trwa! dalej. 

= (C) Pożar magazynu naczyń emaljowanych. 
Dziś spłonął 'w Sosnowcu drewniany magazyn nu 
zyń emaljowanych należący do Zjednoczonych 
Fabryk Emalierskich w Katowicach. Straty WY 
noszą 37 tysz z. 


ki z 


woje- 


ZKIELC. 
4 Nowy proces Konsystorz prawoslawny wniós! 
skargę przeciw skarbów) państwa o zwrot domu 


Pizy ul. Panny Marji 47 w 

przed wojną mieściła się 

prawosławne 

Wizji piechot 
— Wła) 


stochowie, w który 
ncelarja kaisysiotza 
go a olecnie gniąch jest siedzibą 7 dy- 
R 

z menie do starostwa. W Wierzbniku do si 
rostwa, włamali się złodzieje, którzy skradli zna 
LB gotówkę pieniężną: i zdemolowali: urządzenie 
„biura a akta powyrzucali z szaf na ziemię. 


ment świata. Bez wymagań kupuje wszystko 
i płaci bez'targu. Gdy dostanie trzewik z odpa- 
dającą po dziesięciu krokach podeszwą, lub 
spodnie o różnokolorowych nogawkach — re- 
klamuje jakość i czeka. Magazyn: spisuje akt 

daje czasem małe skonto. Towar trwa krót- 
ko, Za to akt leży dłużej w biurkach nim do- 
stanie się na komisję arbitrażową. Tam wy- 
rokuje się, aby „spisać towar z rachunku skle- 
AR aiz dostawcę”. — Ale o konsumen- 
WE eH „Spisał ż dawno swój towar, nikt 

Tak wygląda gospodark: 
wiele jednak lepiej przed. 
blem w sklepach państw. 
charakterystyczniejsze, 
przecież do ni 
kujących, Tyr 


a kooperatyw. Nie- 
stawia się ten pro- 
vowych, co jest tem 
7 ; że sklepy te należą 
nonejezych trustów produ-- 
czasem organizacje te gonią de- 
A y na dekadę zadłużając sid w 
z owym o dziesiątki miłjonów ru- 
Zaopatrzenie ioh w ( j 
i towar jest także b. je- 
GE a> Związek hodowli jarzyn Ad ia 
a a oka A i miód. Związek prze 
sh sojuz) tylko czapki, paskudne ka- 
SER męskie, wreszcie koliski fa 
LR > których tu n. b. nikt nie nosi. 
A ARR bank państw, zaniepokojony o swo- 
s pitały, zapytuje wszystkie, te organiza- 
je — co mają zamiar Uczynić, aby zlikwido- 
Y“ — w odpowiedzi 


wać ten „zastój handlow 

ky ogólne, solidarne milczenie. To mil- 
zenie mówi jednak aż nazbyt: głośno o rozpa- 
„biatiletk: 


czliwej sytuacji handlu 


Kurcząca się sieć sklepów. 
Jeszcze jednak 
nia, przedstaw. 


nicze organy nawo- 


Ra WE do powiększenia sieci skle- 
BM re z dnia na dzień kurczą się jakoś 
samowicje. ką 


(Cd, n) 


Ą 


jennych. 
ach j tablicy 
historję watki Mireckiego z Tira- 


-dedno narodowa naczelne przykazaniem 
Polaków w breast 


t Berno w styczniu. 
(Od własnego korespondenta). 

W ciężkiej walce w obronie zagrożonej egzy- 
stencji ludność polska w Czechosłowacji tyl- 
ko dlatego może poszczycić się poważnemi 
zdobyczami, że zawsze w wypadkach, gdy 
w grę wchodzi interes narodowy, świecić mo- 
że przykładem przedziwnej zgody i harmonii, 
wobec której na bok ustępują Ws: 
ce polityczne i wyznaniowe. Widomym sym- 
Volem tej jedności t Międzypartyjny Komi- 
tet stronnictw polskich w Czechosłowacji, któ 
ry jest naczelną instancją mniejszości polskiej 
w sprawach politycznych. Do końca ub. roku 
prezesem Komitetu był poseł Emanuel Cho- 
bot-z ramienia Polskiej Partji Robotniczej. 
Zgodnie z decyzją komitetu z dniem 1 stycz 
nia b. r. przewodnictwo objął poseł Dr Jan 
Buzek, prezes Sstronnictwa Ludowego w Cze- 
chosłowacji. Stronnictwo to, pomimo tożsa- 
mości nazwy, nie ma nic wspólnego ze Stron- 
mictwem Ludowem w Polsce, gdyż uważa: się 
ono za odpowiednik Bezpartyjnego Bloku 


Współpracy z Rządem na terenie "Rzeczypo- 
spolitej, organizuje uroczystości ku czci p. 
Marszałka Piłsudskiego, a w programie swoim 
podkreśla to, co Tączy wszystkich Polaków 
i głosi zgodę obydwu wyznań na terenie Ślą- 


_|ska. Stronnictwo to w ostatnich 2 latach jest 


bardzo ruchliwe i czynne. Pomimo, że rady- 
kalnie broni polskiego stanu posiadania, 
e wysunęło hasło współpracy polsko- 
pod warunkiem zaspokojenia upraw- 
nionych postulatów polskich. 

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu między- 
|. partyjnego w: tkie stronnictwa stwierdził: 
że jedność Polaków w Czechosłowacji 
jeszcze nie była. tak wielka, jak w” obecnej 
chwili. Ze szczególną satysfakcją należy pod- 
kreślić ż) udział Polskiej Socjali: nej 
Partji Robotniczej w- pracach  Międzypar 
nego komitetu. Udział ten w roku ub. przy 
czynił się w wielkiej mierze do konsolidacji 
politycznej Polonji czechosłowackiej, a współ- 
praca socjalistów polskich zagwarantowana 
jest i na przyszłość. Także walny zjazd Związ- 
ku Śląskich Katolików. i ń 
cem grudnią ub. r. w Ci: ie Czeskim, jedno- 
myślnie podniósł konieczność podtrzymania 
Komitetu międzypartyjnego i zwartości-szere- 
gów polskich bez względu na przekonania po- 
lityczne i wyznaniowe. 5 

W ten sposób cały lud' polski “w republice 
czechosłowackiej u progu nowego roku pod- 
kreśla jedność i solidarną. współpracę na po- 
lu. obrony praw narodowych jako ideę prze- 
wodnią, która ma przyświecać wszystkim: je- 
go poczynaniom. Fakt ten powinien służyć 
przykładem i dla naszych stosunków, które 
w związku z niebezpiecz wem rewizjoniz- 
mu niemieckiego, zarysowującego się na ho- 
ryzoncie. politycznym, powinneby skłonić nie- 
które stronnictwa opozycyjne do zaprzestania 
bezsensowego zwalczania rządu. 


= 


. . `e 

Mowa min. Pierackiego. 

Zjawiska zagrażające bezpieczeństwu. 

Na poniedziałkowem posiedzeniu komisji bu- 
dżetowej mówił w dałszym ciągu min. Pierac. 

Biorąc ogólnie mamy do czynienia z dwoma 
rodzajami zjawisk, zagrażających bezpieczeń- 
stwu. Do kategorji pierwszej należą pospolite 
pizestępstwa. natury kryminalnej, do drugiej 

— sprawy polityczne. Te ostatnie są produktem 
bądź rozluźnienia podstaw dyscypliny, bądź 
skutkiem świadomie wrogiego stosunku do 
naszego państwa jako tworu, lub też do panu- 
jącego w nim porządku spoleczno-ekononiicz- 
nego. Kategorja pierwsza przestępców krymi- 
nalnych została pomnożona w okresie lat kry- 
zysowych nową kategorją przestępców, któ- 
Tych zaliczyć należy do ofiar >zrobocia, be 
"dącego największem nieszczęściem naszych 
czasów. Jakiekolwiek mogą, być rezultaty do- 
ciekań socjologicznych nad tem zjawiskiem, 
oznacza ono zwiększenie zadań służby bezpie- 
czeństwa 1 ilości przypadającej jej pracy. Po- 
twierdzenie tego stanu rzeczy znajdą. panowie 

w cyfrach porównawczych za trzy kwartały 
1031 r. i trzy kwartały 1932 r. dotyczących 
przestępstw pospolitych. 

Statystyka przestępstw. 
Ttak kradzieży było 259.002 do 323.620, oszustw 
22.707 do 23.915, wym ñ 819 do 927, sprze- 
miewierzeń 3732 do 4320, przywłaszczeń 10.547 
do 11.680, fałszerstwa pieniędzy papierów 
wartościowych 1108 do 1854. Nieco inaczej 
"kształtuje się statystyka prze: tępstw ciężkich 
A w tych okresach czasu: mordy w bandzie 65 
do 45, mordy indywidualne 1146 do 1095, u- 
| szkodzenia: cielesne 50.770 do 47.276, podpale- 

> mia 2901 do 2421, rabunek w bandzie 128 do 
i 155. Znaczy to, że ilość przestępstw pospoli- 
- tych wzrasta, gdy natomiast one prze- 

stępstw ciężkich wykazuje zmniejszenie. 

| Sh chodzi o przeciwdziałanie ze strony 
f administracji wybujałościom życia polityczne- 
go, zagrażającym bezpieczeństwu publiczne- 
„mu, to twierdzę, że kierujemy się tu przesłan- 
kami najzupełniej „objektywnemi i rzeczowe- 


i 


i ADOLN PRIA: 
Jerzy Wolker. 
1. - 


2. 


Składa się ta książka z dwóch cyklów põe- 
zyj: zGość (do domu” i „Ciężka godzina”. 
„Góść do domu“ ło miłość ucieleśniona 
w świat, Miłość do wszystkiego, co żyje i nie 
żyje, milość w majpiękniejszem ` tego słowa 
pojmowaniu. Milość jest pokorna i cicha. Mó- 
wi o niej poeta w pierwszym, programowym 
jakoby wierszu, Pokora”. 
Stanę się mniejszym i coraz bardziej „mniejszym, 
Aż będę najmniejszym na świecie. 
IPorankiem, na łące, w lecie K 
Po kwiatku wsprzęgnę się majmniejszym, 
powiem, gdy się obejmę z mim: 
Chłopczyno bosy, 
Niebo dłoń o cię oparło swą 
'Kropelką rosy, 
Aby nie spadło. 


„Gość do domu” 


to też właśnie SA ta- 

jego chitopczy Młode, chłopięce pojęcia 
BRAY aiat y go zdobyć, dziwiąc 
się same śwej sile i upajając się Same swoją 
xdobywczą mocą. Poeta widzi oczyma patho“ 
lęcia wielkość w rzeczach małych. odkrywa 
piękno i potęgę w tem wszystkie, TO napo- 
zór jest drobne i nieciekawe. Wszędzie też da- 
je się odczuwać łączność nieba z ziemią i Iudź- 
ini, niema żadnej przepaści r zy jednem 
a drugiem. A co to jest, co wiąże jakby sznu- 
rami niebo z ziemią? Jest to miłość, wielka 
miłość człowiecza, która £ taki cud zdolna jest 
dokonać, Dlatego konsekwencją jasną. ilo- 
giczną, że Pan Bóg -zstępuje na ziemię i niç- 


zZ. komisji buciże 


towveż. 
mi, a rok sprawozdawczy dostarczył przykła- 
dów stwierdzających, że tak jest istotnie. Ro- 
zwmie się, iż zjawiska tej kategorji przecina 
wyrażnie granica zasadniczego stosunku każde- 
go z nich do państwa. t 
Walka'z komunizmem. 
Komunizm u has w Polsce, wychodzący 
z założeń obcych, niepolskich, jest w swej 
jawnej i zamaskowanej formie - zwalczany 
z ćałą stanowczością woli: i surowości prawa. 
Państwowa racja stanu nie może się wdawać 
w sentymenty, w rozważania subjektywnych 
pobudek, stawianych przez poszczególne jedno- 
stki z pod sztandaru 3 międzynarodówki. Wy- 
chodzimy z założenia, że okres naszej, samo- 
dzielności państwowej jest najzupełniej wy- 
starczający dla ukształtowania się w społe- 
czeństwie świadomości obywatelskiej. Jeśli 
ktoś wchodzi z nią w konflikt, sam pozbawia 
się prawa apelowania do w iałości i 


kres tej w! 
zbyt często się apeluje, będzie się stale kur- 
czył, interes państwa bowiem” niedopuszcza 
bezkarności wystąpień przeciwko: porządkowi, 
bez względu na to, czy wystąpienia te są wy- 
nikiem premedytacji i złej woli „lub też zamie- 
szania w dziedzinie pojęć ideowych. 


Przeciwko partyjnym zamieszkom. 


Odmienny, przynajmniej. w teorji problem 
stanowi stosunek administracji do tych orga- 


nizacyj i stronnictw, które podważają porzę- | 


dek społeczny w państwie rzekomo w imię 
jego obecnej ideowej treści. Jednak musimy 
sobie zdawać sprawę z tego, że w sferze bez- 


pieczeństwa publicznego sedno rzeczy leży nie ca 'podkreślił ' konieczność utrzymania premij | ZSRR. stale w 
ynach. Jęśli ktoś w imię wywozowych. Szczególnie prem je te są: potize- | metrów sześć 
uszczęśliwienia bliźniego chce go pozbawić ży- bne ma jesieni w okresie realizacji zbiorów. | polityki drzewnej specjalne + 


w teorjach, a w 
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grupowaniami wyrastają przeważnie na grun- 
cie ich swoistych poglądów na problem u- 
szczęśliwiania bliźniego i zbawienia nafodu. 
Tymczasem władza musi przestrzegać, by 
działalność społeczna utrzymywana była 
w granicach zakreślonych przez ustawy. 


Tłumienie rozruchów antyżydowskich. 

Jeśli naprzykład Stronnictwo narodowe 
mniema, że droga do uszczęśliwienia Polski 
prowadzi -przez podżeganie młodzieży do 
aktów teroru względem Żydów, tą administra- 
cja nie znajdując ustawy i upoważnień dla 
żadnego stronnictwa do rozwijania tego“ TO- 
dzaju inicjatywy, a przeciw: 
zek ochrony bezpieczeństwa “wszystk: 
wateli pełni swoją powinność i uruchamia 
środki konieczne“ dja" położenia kresu wybry- 
kom rozekscytowanej młodzieży. 


Teror wśród włościan, 

Podobnie. gdy Stronnictwo Ludowe uważa 
ię za uprawnione do organizowania zamie- 
szek, jak to naprzykład miało miejsce w Ła- 
panowie i Dukli, jakoteż stosowania teroru 
względem włościan, wywożących swoje pro- 
dukty do miast, to władze bezpieczeństwa 
spełniły jedynie swoją powinność, jeśli nie 
zważając na niezadowolenie inicjatorów za- 
mętu, czynią co należy, ażeby przywrócić po- 
rządek. Poseł Malinowski (Stronnictwo Ludo- 
we) zapytuje: „Więc tam policja nie była 
winna?* Odpowiedź Ministra: Nie! Ta spra- 
wa bardzo mnie porus: Badamy ją do- 
kładnie i wrócimy do niej nietylko w. komisji, 
ale i w sejmie, > 

"Zadania policji. 

W poczuciu spełnionego obowiązku admini- 
stracja wobec wypadków pokohać nioże ła- 
two gesty sztucznego oburzenia ze strony 
przedstawicieli niezadowolonych ugrupowań, 
którzy odpowiedzialność za sprowokowanę 
przez nich wypadki usiłują przerzucić na ad- 
ministrację i ministra spraw wewnętrznych.. 
Rozuitie się samo przez się, a nie zamierzam 
temu  przec. że w gorątzce akcji ten, tub 


ów organ bezpieczeństwa zachowywał Się nie-| 


właściwie, zwłaszcza gdy się zważy, w jak 
trudnych warunkach ludzie ci pracują. Takie 
sporadyczne przewinienia jednostek niogą je- 
dnmak w tym wypadku rzeczy istnieć. Sedno 
rzeczy leży w tem, że każde przekroczenie jest 
natychmiast badane i karane. Nikt nie! jest 
/przesladowany, ale i nikt nie może być uprzy- 
wilejowany. „Każda organizacja, której dzia- 
łalność jest sprzeczna z obowiązującemi prze- 
pisami naraża się na identyczne represje, czy 
to będzie komunizujący Selrob, czy Obóz Wiel- 
kiej Polski, wyćliodzący z założeń patrjotycz- 
nych, a dochodzący do podziemnej konspira- 
cji i niedopuszczalnych wybryków. Jeśli zaś 
wszyscy przywołani do porządku mniemają, 
że zdołają obciążyć ministra spraw wewnętrz- 
nych potokiem interpelacyj, to ja ze swej 
strony powołuję się na oczywisty fakt, iż! ład 
społeczny jest utrzymany, że administracja 
Skutecznie strzeże publicznego bezpieczeństwa 
i spokóju, owych podstawowych warunków. 
pomyślnego zakończenia walki z kryzysem, 
kierowanej mocną dłonią szefa rządu. (Htcz- 
ne, oklaski na ławach BBWR). 


"Bndżet ministerstwa rolnictwa. 


Wezoraj o 11 rano, chociaż ostatriie pósiedze- 
nie zakończyło się dopiero o 3 w nocy, komisja, 
budżetowa rozpoczęła obrady nad budżetem 
ministerstwa rolnictwa i reform rolnych. 
Pierwszy zabrał głos -sprawozdawca pos. 
Stroynowski (BB.), który , scharakteryzował 
ogólną sytuację w jakiej znajduje się obecnie 
rolnictwo w związku z kryzysem wszechświa- 
wym. Wymieniwszy trudności jakie istnie- 
„ wskazawszy następnie na oderwanie cen 
rynku krajowego od rynku światowego, miów- 


nem zagadnieniem jest dalej zmniejszenie 
rozpiętości między cenami artykułów przemy- 
słu skartelizowanego a cenami  rolniczemi. 
Jest to zagadnienie _ natury ogólno-gospodar- 
czej, i rząd stara się je rozwiązać w imię im- 
teresów ogółu a nie według jakichś grup go- 
spodarczych. To samo dotyczy cen zmonopoli- 
zowanych usług n. p. taryfy kolejowej. Obec- 
na taryfa przewozowa w stosunku do cen plo- 
dów rolnych jest nieprawdopodobnie wysoka 
i należy ją zniżyć. Ważną jest również sprawa 
preferencyj dla krajowych surowców. pocho- 
dzenia rolniczego co zasiliłoby rolnictwo i od- 
ciążyłoby masz bilans handlowy. cd przywozu 
wielu surowców. Jednem z najbardziej palą- 
cych zagadnień wobec hyperprodukcji ziem- 
niaków jest większe zużycie przemysłowe te- 
go ziemiopłodu. Należałoby zatem wzmóc ġo- 
nzelnictwo, krochimalnictwo, syropiarstwo, ale 
szczególnie gorzelnictwo, które przed wprowa- 
dzeniem monopolu produkowało 900.000. h., 
Obecnie zaś zaledwie 250.000 h. N. astępmie refe- 
rent po kolei omówił poszczególne dekrety, 
rozporządzenia i ustawy, które opracował a 
następnie w życie wprowadził rząd z jednej 
strony dla zwalczania kryzysu rolnego a jed- 
mocześnie celem iilżenia rolnictwu. 

[Po referacie pos. Stroynowskiego głos zabrał 
minister rolnictwa p. Ludkiewicz. 


Przemówienie min. roln. 


Po przemówieniu referenta zabrał głos mini- 
ster rolnictwa Ludkiewicz. Oszczędności w bu- 
dżecie ministerstwa rolnictwa umożliwione ż0- 
stały połączeniem dwu ministerstw w jedno: 
oraz reorganizacją w urzędach ziemskich. Kry- 
zys ogólno-światowy w roku bieżacym' pogłę- 
bił się. 


Spadek eksportu. 

W, naszym bilansie handlowym mamy Spa- 
dek eksportu rolniczego w 11 miesiącach 1932 
róku'o 375 miljonów złotych, czyli 49.6 proc. 
Najbardziej dotknąi ten spadek artykuły zwie; 
rzęće. Eksport masta spadł o 93 proc., migsd 
0,87 proc., trzody chlewnej 57.5 proc. Jedno; 
cześnie dzięki polityce celnej braz reglamenta. 
cji przywozu obriżył się przywóz rolniczy do 
Polski. Musimy być przykotówani na to, że ce- 
ny artykułów rolniczych fadal pózostaną 
niskie. 


Obniżka cen i taryf. 

Rząd rozpoczął akcję obniżania cen na odcin- 
ku monopoli i przesuwa ją konsekwentnie na 
te działy produkcji przemysłowej, gdzie poziom 
cen uznaje za nadmierny. W najbliż cza- 
sie nastąpi obniżenie taryfy kolejowej na pew- 
ne produkty rolne. I tak taryfa zbożowa na od- 
ległości do 100 km będzie prawdopodobnie 
zmniejszona o 25 proc. a na dalsze odległości 
0 10 proc. dla zboża i mąki. 

O surowiec krajowy. S 

W roku 1931 podjęto akcję t. zw. preferencyj 
dla surowców krajowych. Wojsko — gdzie to 
było możliwe — zastąpiło w 100 proc. zużycie 
wyrobów włókienniczych, sporządzonych z su- 
rowca zagranicznego, wyrobami wyproduko- 
wanemi na surowcu krajowym. Ministerstwo 
rolnictwa. ostatnio określiło procentowo do- 
mieszki wełny krajowej przy fabrykacji wyro- 
bów wełnianych dla dostaw państwowych na 


140 proc. 


Zagadnienie parcelacyjne. 
Akcja parcelacyjna, odbywająca się na pod- 
stawie ustawy z 1925 röku, nie mogla dać do- 


|brych wyników, gdyż kompromisowa ta usta-! 


wa powołała do życia szereg gospodarstw nie- 
udolnych.  Pan' ministel zegółowo omówił 
zagadnićnie parcelacyjne 1 związane” z tem 
sprawy finańsowe. 

Produkcja drzewna. 

Stan produkcji drzewnej przedstawia się tak 
źle, że wymaga środków dla przywróce! 
towności produkcji leśnej. Produkcja drzewna 
i doszła do 324 miljonów. 
Konieczne więc są w zakresie 
rządzej mo- 


cia, to władza powołana do przestrzegania u- Kryzys w rolnictwie daje się odczuwać nietyl- | gące utrzymać dotychczasowy stan posiadania 


stawy musi słuchać 


przepisów kodeksu Kar. ko w dziedzinie żiemiopłodów ale również w |na rynkach zagraniczn 
nego, zabraniających jednemu obywatelowi | dziedzinie hodowlanej. W tej dziedzinie kry- ; państwowe, mimio na, 


ych. Jeżeli jednak lasy 
orszej obecnie konjun- 


szafowania życiem drugiego i wynalazcę ta-|zys zaznaczył się ostatnio znacznem zmniej- | ktury i warunków przynoszą skarbowi docho- 
kiej koncepcji musi unieszkodliwić.-Tem przy- | szeniem pogłowia, żywego inwentarza. Jest tod; ONZE BCAA 1 powiększa- 


kład nie jest przesadnym paradoksem, gdyż | zjawisko b. niebezpieczne na przyszłość i ńa-|ją możliwo: 


ci eksportowe Polski, to widocznie 


konflikty między administracją a różnemi u-|leżałoby z niem równie usilnie walczyć. Waż-| gospodarką w nich nie jest tak'zła; jak niektó- 


tylko to: żyje ma nim i obcuje z-ludźmi, jak: 


ści, A jeśli znajdą się gdzie ludzie smutni, tojt 


z równymi sobie, w braterskiej, szczerej ptzy- |poto tylko, by „radość ich tem większa była”, 


jaźni. Niekiedy przychodzi z wędrownym. ki- 
jem, jak żebrak, „spał, widać w sianie, gdyż 
pachnie słodyczą czerwcowych pól“, to zasię 
przychodzi 'do poety, o zmroku na wieczerzę. 
Naprawdę, Pan Bóg Wolkera jest bliskim 
i dobrym. Gdy mp. człowiek się narodzi, sam 
Pan Bóg go swoim ogrzewa oddechem. Po- 
dobnież anfoty. Chodzą pomiędzy ludźmi, gwa- 
rzą z nimi, a przychodzą niejylko na tmien- 
tarze „obwiązać groby, które się jeszcze mie 
zagolły”, ale też, wstępują do "mieszkań ludz- 
kich, gdyż możliwą jest rzeczą, że 
„Aen dom jest święty jak sama Ewangelju, 
a-za drzwiami tego domu może mieszka 
sam Gabrjel, archanioł. 
Na świecie niema śmierci, ani umarłych, 
ponieważ 
-kmierć, to tylko boża męka 
w polu, u rozstajnych dróg, 
która jest poto jedynie, aby cziowiek mógl 
przy miej na chwilę odpocząć. Taksamo cmen- 
tarz mie jest niczem groźnem, ani strasznem: 
to tyłko 
dwie laweczki dla kochanków i dzieci, 
Co ra gróbich się bawią, 
allo też”to” = 
„ogródek zielony 
w który siejemy najdroższe nasiona 
aby rosły, 
gilyż 
-7 tego Świata. nie się nie zgubiło 
ani się nie zgubi, 
zwiezione ziarno przemieni się w chleb. 


Wreszcie; świat caly żyje, pelny -jest rado- 


gdy poznają swój błąd. To jest ten „Gość do 
domu”: — miłość, co przewiązuje świat zlo- 
temi Sznurami, a z której rodzi się wiara 
w cudy i nadzieja w słoneczne człówićczeń- 
stwo. Mówi żaś o tem poeta nie w mistycz- 
nych ułudach, wpaja to w dusze nie w mgli- 
stych ekstazach rozbujałej fantazji, ale jako 
coś, co jest proste, a rozumie się samo przez 
się, a dlatego namacalne zgóła i łatwe do przy- 
jęcia. ; X 

Część druga „Dzieła“, to „Ciężka godzina”. 

Poeta z chłopca, który potrafi uśmiechać 
się do każdego kwiatka na łące, staje się czemś 
bardziej ważkiem. Chce zostać mężczyzną, 
i tęskni za siłą mężczyzny, która może przy- 
nieść korzyść bliźnim. Ale obecnie znajduje się 
poeta jeszcze w stadjum męki pehtego przej- 
ścia z wieku chłopięcego do męskiego. 


Jednom serce pogrzebał 4 
A drugiego nie mam jeszcze. 


r 

To tedy ona ciężka godzina, w której wić się 
trzeba z bolu i utrapienia, zanim wyrośnie owe 
oczekiwane serce dojrzałe, Że zaś. ból ten jest 
okrutny. iwiełki, trzeba się modlić 


Aby mi urosło serce stateczne i silne, - 
a wierzcie mó dzisiaj, że postawię + 
podług obrazu jego 

żywot człowieka sprawiedliwego. 


Poeta tworzy ten żywot sprawiedliwego czło- 
wieka, Teraz już nie jest, ba! nie może być 
chłopcem, dla któregę świat był niebieską lg- 
ką, która jest poto, aby oczy miały do czego 
się uśmiechać, ale czemé większem, czemś, dla 
kogo świat jest placem boju i wałki, sam zaś 
poeta chce zostać żołnierzem, który chce łudz- 
kości wywalczyć nowy, lepszy żywot, afbo- 
wiem 


kwiaty jego wyrosną na -grotachi mieczów: 
na dzidach ze stali. à 


Nie wolno mu też przeto zginąć niestatecz- 
nie, w domu i w łóżku, ale i 


jak rycerz z bagnetem, 
"granatem w serce raniony. 


A szczęście musi światu wykrzesać: 


z miłości i tonów trąbki polowej 
stworzę. do. świata gościniec szeroki, 
biegnący -ziemią na wszystkie strony :— 
aby wszyst y, których oplata miłość, a co od 
siebie są daleko, po tym gościńcu mogli iść 
naprzeciw sobie, „do Serca śwego”. A że „bo- 
Jeść pokonać, to więcej, niźli cierpieć”, więc 
pokonywa ją, zmaga się z nią'i walczy z na- 
tężeniem wszystkich sił. 

Cóż jest tym motorem, który każe tak prze- 
mawiać 'Wołkerowi i takie ludziom stawiać 
progfamy? Poznał (poeta, co to jest rozdział 
społeczny i otchłań między jednym człowie- 
kiem *a* drugim zgłębił. Z przerażeniem spo- 
strzegł, żę szczęście! jednych rośnie z nieszczę-| 
ścia drugich. Sercem swem przylgnął więc do 
tej części społeczeństwa, która cierpi i' jest nie- 
szczęśliwa. I nie może też sam czuć się szczę- 
śliwym, gdy świat cierpi. Przeto to spońtanicz- 
ne rzucenie swej goryczy i płomiennego pory- 
wu do walki z tymi, którzy wyciskają łzy. 
Przeto ten mabożny zgoła zew. w którym 
„swoich* rzuca w objęcia nowego bóstwa, bó- 
stwa, którego czuł w sobie i koło siebie. Z te- 
go też i z takiego podłoża wyrosły poezje 
o obliczu wyraźnie socjalnem. w najpiękniej- 
szem tego słowa ujęciu, poezje, mające być za- 
Tzewiem i kolebką „nowego socjalnego czło- 
wieka” 


3. i 
To bylaby- pokrótce stióna iqeówa Dzięłą 


iz niego, 


rzy zarzucają. Wobec tego, że zarówno mnie, 
jako ministrowi rolnictwa oraz innym człon- 
kom rządu został dostarczony obfity materjał, 
dotyć: obecnego systemu gospodarki lasów 
aństwowych, będzie on ro: rzony i przestu- 
djówany, w celu wyciągnięcia odpowiednich 
wniosków. 

Po przemówieniu p. ministra przewodniczą- 
cy pos. Byrka oświadczył, że wobec znacznej 
liczby zapisanych do głosu mówców, ogranicza 
czas przemówień poszczególnych postów do 40 _ 
minut. 

w usji nad sprawozdaniem referenta 
i exposé ministra, pierwszy przemawiał pos. 
Malinowski (Str: Lud.) zarzucając, że minister- 
stwo czyni zbyt mało w kierunku zapewnienia 
rolnikom odpowiedniego psychologicznego 
nastawienia potrzebnego do, każdej pracy 
twórczej. Również kwestja podatków, które 
tak obciążają wolnictwo, zdaje się zupełnie mi- 
nisterstwa nie interesować. Następny mówca 
pos, Griitzmacher (Kl. nar.) uważa zarządzenia 
poczynione ` przez rząd w kierunku ulżenia 
rolnictwu gza miewystarczające a następnie 
wyraża zdziwienie z powodu rozwiązania Izb 
rolniczych w Warszawie, Poznaniu ina Pormo- 
rzu i zaprowadzenia: tam rządów komisarycz- 
nych. i 
SESE E REED 

mspiaorySKE: 4 Si Jd 
„Sukces ambasadora Skirminta. 
* Londyn 17 stycznia. 

(PAT) W odpowiedzi na protest polski z dnia 
2 stycznia w sprawie programu sylwestrowego 
radja brytyjskiego ambasador Skirmunt otitzy- 
mał dzisiaj notę rządu brytyjskiego, wyrażają- 
cą żal, że zaszedł wypadek, który wywołał pro- 
test polski: Nota brytyjska równocześnie stwier- 
dza z zadowóleniem, że radjo brytyjskie satno 
od siebie przedstawiło ambasadorowi polskie- 
mu wyjaśhienie, z którego wynika, że incydent 
może być uważany za zlikwidowany. 


"Czystka u hitlerowców. 
Frankfurt 17 stycznia. 
(PAT) Prasa donosi z Kassel o wydaleniu z 
partji hitlerowców 12 członków, m. in. posła 
na sejm pruski Vernego. Oficjalny komunikat 
partyjny, podaję jako powód rozkładową dzia- 
łalność wydalońych w łonie partji. 


U załatwiane kontlktu ehińsko- japońskiego. 


"Nowy Yórk 17 stycznia. 

(Tel. wł.) Jak z kół pointormowanych dono- 
szą, depantament stanu przesłał ambasadorom. 
amerykańskim w Paryżu i Londynie, otaz 
konsulówi w Genewie instrukcje dotyczące 
konfliktu chińsko-japońskiego. W sforach po- 
litycznych wskazują, że rząd amerykański 
jest zdania, iż możliwe jest w Genewie utwo- 
rzenie wspólnego frofitu, aby już Wreszcie po- 
łożyć kres konfliktowi na Dalekim Wschodzie. 
Sądzą, że nowe instrukcje dla przedstawicieli 
rządu amerykańskiego idą właśnie w tym 
kierunku. 


Oberwanie góry. 
„ (Tel. wł). Z Paryża donoszą: We wsi Róche- 
orhon mad Loarą w pobliżu Tours "oberwało 
się zbocze góry i przysyjsało cztery domy. Tak 
dotychczas stwiórdzono 3 osoby” zostały vabi- 
te a 10 osób odniosło rany ciężkie. Podjęte pra- 
ce ratunkowe trwają w dalszym ciągu. 
Katastrofa 2 lotniczek. 

' (Tel. wi.) Z Nairobi w Brytyjskiej Afryce 
Wschodniej donoszą, że lotniczki” angielskie 
Joan Pago i Saleharker, które po wystartowa- 
niu z Kapsztadtu do Europy zaginęły, zńajdu- 
ją śię obecnie vy szpitalu angielskim w Nai- 
robi. Uległy one katastrofie, podczas której! je- 
dna doznała złamańia nogi a druga odniosła 
rany fa głowie. e 


| ; "Nekrologja. 


Wiktorja Lutyńska, lat 62. Pogrzeb dziś o 10 
rano na cmentarzu powązkowskim. 

Aniela z Simmlerów Karola Strasburgorowa. 
Łogrzeb odbędzie Się dziś. o. 1 po południu na 
cmentarzu ewangelicko-tugsburskim przy ul. 
Młynarskiej. 


"| Jerzego Wolkera. A wartość poetycka? Bodaj, 
` | że dorównuje wzlotom ducha poety. Poezje to 


bowiem o niebywałej sile i niespotykanej. 
dotąd w literaturze czeskiej magice słowa. 
Słowo jest dla Jerzego Wolkera tworzywem 
tak giętkiem i tak elastycznem, że kształtuje 

o formy i postaci mistrzowsko barwne 
1 niecodziennie wspaniałe. Jest ogniem i plo- 
mienną jego wylewą, co olśniewa. Urabia je 
teżw strofy o napięciu tak elektryzującem, że 
potrafią palić i parzyć. Nikt przed nim, w ca- 
tem piśmiennictwie nadwełtawskiem nie był 
zdolen zagrać na takich strunach, w których 
byłaby i”moc uczucia i siła przekonania i wi- 
chura ekspansji nazewnątrz, na jakie położył 
swa wirtuozówskie dłonie ten właśnie pie- 
śniarz. ; 

Wiersze Jerzego Wolkera, acz proste napo- 
zór i jasne, kryją w sobie potężną filozofję 
człowieka, który umie przez właśne szkła pa- 
trzeć na świat, i który potrafi własnem ser- 
cem i własnym swoim duchem rozumować. 
Tako klasyczny przykład tego właśnie rozu- 
mowania, niech posłuży wyjątek z przepięk- 
nego wiersza „Umierający“: 


Gdy umrę, na świecie nic się mie stanie, i ni 
eE 2 mie zmieni, 
jeno ja stracę swą nędzę i poziędę się wszystkiego, 
może stanę się drzewem, może dzieckiem, a może 
- zwałenu = 
śmierci się: nie. boję, śidierć. nie-jest zła, to jest 
tylko złom życia ciężkiego. 
Piękńe obrazowania, uniejętnie pódehiwydo- 
ne porównania i jężyk, prześliczny język, do- . 
stosowany harmonijnie do uczuć, z jakich się 
Poeta spowiada, czynią te poezje szcżytowo 
doskonatemi i dojrzałemi w każdym cal 


„ (Dok; nast.) 


ibziai gospodarczy. 


Bezrobocie a osadnictwo. 


We wtorek 17 bm. w Towarzystwie Ekon. 
w Krakowie przedstawili pp.: Stanisław Ko- 
«chanowski, dyrektor nacz. Pow. Kasy Oszczę- 
dności i Dr Łeon Oberlender projekt części 
wego usuwania bezrobocia przeg osadzanie 
bezrobotnych na roli. 

Zalożenia projektu przedstawione przez 
dyr. Kochanewskiego dadzą się streścić na- 
stępująco: Przy wielkiej ilości bezrobotny: 
w Polsce (ok. 120 tys, zarejestrowanych, prze- 
ło 300 tys. wogóle) równocześnie rośnie 
wciąż suma zaległych podatków państwo- 
wych. Dłużnicy skarbu państwa nieraz posia- 
dają wiele dóbr nieruchomych i ruchomych, 
alo powszechny brak gotówki nie pozwala na 
„realizowanie ich zaległości w gotówce. Nie- 
mniej te nieściągalne w gotówce zaległości 
mogą nieraz dać się zrealizować w naturze, 
bądź to przez odstąpienie przez dłużnika pew- 
nej ilości ziemi, bądź też towarów. W ten spo- 
bb możnaby uzyskać zapas ziemi i towarów 
potrzebnych do kolonizacji (osadnictwa) 
i przeprowadzić osadzenie ma uzyskanej zie- 
mi pewnej ilości bezrobotnych, nie narażając 
skembu państwa na poważniejsze wydatki go- 
tówkowe ani też mie uszczuplając bieżących 
dochodów skanbu państwa, gdyż zrealizowane 
w nafutze podatki, byłyby w pieniądzach nie- 
ściągalne. 

Nie stworzonaby też w ten sposób żadnej 
inflacji kredytowej, nie wypuszczonoby żakl- 
nych bonów szukających lokaty, której im 
dzisiejszy wyczenpany rynek pieniężny dać 
uie może, lecz wydawane płatnikom, za odda- 
ne w maturze dobra, bony mogłyby być użyte 
jedynie na spłatę podatków. Projekt dyr. Ko- 
chanowskiego różni się więc w tym żasadni- 
czym punkcie od całego szeregu innych pro- 
jektów, że nie zawiera żadnych momentów 
inflecyjnych, lecz idzie po linji konsekwent- 
nych rałożeń (przeprowadzanej obecnie poli- 
tyki deflacyjnej, nie stwarza sztucznej, dodat- 
kowej siły kupna, lecz chce ułatwić jedynie 
wymianę naturalną. 

Szczegóły projektu przedstawił Dr Oberlen- 
der, Projekt przewiduje, na spłatę w natu- 
nze musi płatnik uzyskać zezwolenie władz 
skarbowych, chodzi bowiem o to, by w żad- 
nym razie nie usz ć bieżących dochodów 
skarbu i mie naruszy wnawagi budżetowej. 
Wykonanie ustawy powierzyć mależy min. 
rolnictwa i urzędom ziemskim, których apa- 
rat stworzony dla celów reformy rolnej nada- 
je się doskonale do pnzejęcia ziemi na cele 
kolonizacji. Urzędy te przeprowadzałyby więc 
oszacowanie i przejęcie na nzecz państwa zie- 
mi i towarów, wydając wzamian płatnikowi 
bony, któremi mógłby spłacić zaległe po- 
datki. 

Oczywiście pewna dotacja gotówkowa na 
cele osadnictwa jest jednak konieczna. Pro- 
jekt przewiduje na ten cel 5% kwot wpłaca- 
nych bonami i połowę dobrowolnych datków 
na cele pomocy bezrobotnym, Te 5% nie po- 
winny być zbyt ciężkiem obciążeniem skarbu, 
uwłaszcza po kilku latach spłaty osadni- 
Rów powliiny zrównoważyć, jeśli mie prze- 
wyższyć tę kwotę. Bezrobotni nie dostaną bo- 
wiem ziemi zadarmo, ale ma długoletnie spła- 
ty, które będą wpływać do skarbu państwa. 

Możnaby wobec tego podnosić wątpliwości, 
czy bezrobotni zechcą skorzystać z ofiarowa- 
nej im ziemi. Wątpliwości te są nieuzasadnio- 
ne, bo projekt nie ogranicza się do bezrohot- 
rych pobierających zasiłki, lecz bierze w ra- 
chubę i tych, któnzy zasiłku nie pobierają lub 
prawo do zasilku już stracili. Zważywszy zaś, 
że oprócz ziemi dostają osadnicy i pomoc na 
zagospodwowanie i że pierwszeństwo przy- 
znaje projekt tym bezrobotnym, którzy mają 
wykształcenie rolnicze iym, którzy utrzymu- 
ję rodzinę (ze względu ma charakter pracy na 
roli jest pożądane, by osadnik jechał z rodzi- 
ną), można się spodziewać, że kandydatów nie 
braknie i że projekt, choć w pewnej mienze, 
mógłby przyczynić się do zmniejszenia bezro- 
bocja, mie (przeszkadzając wszelkim innym. 
próbom rozwiązania tej majcięższej, trudności 
Społecznej. 

Takie są ogólne zarysy projektu, który pre- 
legenci poddają obecnie rozważaniu i dysku- 
sji. L. 0, 


PEIRE ITIS OE FAST AISEEE LAEN KE ERE TC ESEE EI PEREZ OSA ZSZZE OS AE TEEST 


MIGNON G. EBERHART. 


. e . e 
Gdy minie zawieja. 
(The Mystery of Hunting's End). 
Przekład autoryzowany z angielskiego. * 
—000— 
14) (Ciąg dalszy.) 

IPies znów zawył tak przejimująco, że serce 
przestało mi bić. Musiał być gdzieś blisko, pra- 
wdopodobnie w pokoju Matiel. Otworzyłam 
xtrzwi, żeby go wypuścić do bawialni. Wyszedł 

- 4 ociąganiem, z Wem przy ziemi i podkulonym 
ogonem. Okno w pokoju Matiel było uchylone, 
okiennice oiwarte naoścież, tak że do wnętrza 
sypał się śnieg. We. m, zaryglowałam okien- 
nice i zamknęłam okno. Srebrne pantofelki 
Matiel, które miała wieczorem, były już zu- 
mełnie mokre . 

Jerycho szedł za mną krok w krok, Łucja 
wepchnęła się z wózkiem w drzwi pokoju Ge- 
ratda. Towarzystwo cdzyskało władzę mowy, 
bo wszyscy mówili jednocześnie, zdradzając 
się z ogólnem podnieceniem, strachem i rozpa- 
czą. I znów nad ogólną wrzawą wzbił się opa- 
mowany głos O'Leary'ego. 

— Ponieważ pani pyta, panno Matiel — po- 
wiem. To mie jest samobójstwo. Wykluczone, 
żeby to mogło być samobójstwo. Niema rewol- 
weru. Ktoś go zabił — powiedzmy — ktoś obcy. 

—W tem sęk — odezwał się Killian. Pan 
jest tu jedynym obcym człowiekiem. Pańskie 
postępowanie... t b 
„— Proszę cię, Lal — przerwała błagalnie 
Matiel, Młodzieniec obrzucił ją pustym, zim- 
rym wzrokii 


Wyd.: POL, POWSZ. SP. WYD. 


jakby to nie była ona. Jedno-! Ba 


Eš ronika. 


7 
Wynagrodzenia za kwatery dostarczone przez 
gminy. 

Na tle ustalania wysokości opłat za dostar- 
czone przez gminy stałe kwatery dla wojska, 
wynikają nieporozumienia pomiędzy zarząda- 
mi gminnemi, a komendami garnizonu. Niepo- 
rozumienia te powstają skutkiem żądania 
przez gminy zbyt wygórowamego i nieuzasad- 
nionego prawnie wynagrodzenia za dostarczo- 
ne kwatery. 

(W związku z tem ministerstwo spraw wew- 
nętrznych w specjalnym okólniku do woje- 
jaśniło przepisy, doty- 
ści wynagrodzenia za 


dostarczone 
Za kwatery, dostarczone przez gminy w nie- 
ach własnych należy się wynagro- 
dzenie, przewidziane w rozporządzeniu Rady 
Ministrów bez żadnych dopłat, niektóre jednak 
y żądają wynagrodzenia wyższego, Żąda< 
nia takie, jako nieuzasadnione oczywiście nie 
mogą być uwzględniane. 
stwa spraw wewnętrznych 
Ś zasady obliczania opłat w 
wypadkach, gdy gminy dostarczają kwater 
w pomieszczeniach wynajętych i w takich bo- 
wiem okolicznościach zdarza się, że gminy, nie 
stosując się do obowiązujących przepisów, obli- 
czają zbyt wysokie opłaty. 


Ogólna konferencja cechów rzeźnicko-wędli- 
niarskić 


Dnia 18 b. m. odbędzie się w Radzie Izb Rze- 
mieślniczych ogólnopolska konferencja dele- 
gatów wszystkich cechów nzeźnicko-wędliniar- 
skich. Tematem obrad konferencji będzie opra- 
cowana ostatnio przez Ministerstwo Rolnictwa 
instrukcja co do zdejmowania, cechowania 
i przechowywania skór. Delegaci cechów 
zajmą się również projektem normalizacji skór 
bydlęcych według gatunków. 

Te same tematy będą przedmiotem obrad 
konferencji, którą zwołuje na dzień 20 b. m. 
Min. Rolnictwa. 


Kontyngent wywozu ziemniaków polskich do 
Francji. 


Wobec rozbieżnych zdań co do wywozu ziem- 
niaków do Francji, Państwowy Instytut Eks- 
portowy zwraca uwagę zainteresowanych, że 
kontyngenty (przyznane przez Francję Polsce 
dotyczą wszelkich ziemniaków, a więc również 
i sadzonek kwalifikowanych. Kontyngenty te 
są obliczane ściślej ma podstawie przywozu 
według statystyki francuskiej, a mianowicie 
przeciętnej miesięcznej za okres 1929—1931. — 
Kontyngent przywozu ziemniaków polskich do 
Francji ma pierwszy kwantał b. r. jest zupełnie 
znikomy, lecz ma drugi. kwartał b. r. należy 
spodziewać się znacznie większego przywozu. 


` Doświadczenia z odmianami zbóż jarych, 


iIWydział Nasienny C. T. O. i K. R: podaje ni- 
niejszym do wiadomości, że otwarta została 
lista. gospodarstw, mających zamiar przepro- 
wadzić doświadczenia z odmianami owsa, ję- 
czmienia i pszenicy jarej. Gospodarstwa, które 
się zobowiążą przeprowadzić doświadczenia 
według instrukcji otrzymają: nasiona do do- 
świadczeń bezpłatnie. Wydział przyjmuje 
zgłoszenia gospodarstw z terenu województw 
centralnych. Ostateczny termin zgłoszenia u- 
pływa 25 stycznia. Bliższe informacje i blan- 
kiety rozsyła Wydział Nasienny, Warszawa, 
Kopernika 30. WA 


"POLSKA. 


Porozumienie przędzalni i tkalni Inu. Poro- 
zumienie pomiędzy przędzalniami i tkalniami 
Inu w zakresie należytego zaopatrywania tkal- 


ni w przędzę lnianą po cenach nie różniących |gr 


się zbytnio od cen przędy sprowadzanej z za- 
granicy zostało ostątecznie osiągnięte. Warun- 
ki porozumienia praz cenniki obowiązujące 
przez 3 miesiące zakomunikowane zostały 
Min. Przemysłu i Handlu. 

Predukcja fabryk wagonów i lokomotyw. 
Wytwórnie parowozów i wagonów w Polsce 
uzyskały w ciągu r. ub. zamówienia na 3 tys. 
wagonów ciężarowych, 100 wagonów <osobo- 
wych i 90 lokomotyw. Ponadto przedsiębior- 


cześnie Paggi kichnął parokrotnie i o! zgrozo! 
ciało zabitego osunęło się na ziemię, a Teresa 
wydała stłumiony okrzyk. 

— Zostaw pan ciało. Niech leży — rzekł 
O'Leary. — Pomogę panu. O, tak. Ostrożnie. 
Niech pan wstanie. 

iPaggi dźwignął się sztywno, mie przestając 
patnzeć na zabitego. 

— Na podłodze? — zaprotestował Morse. — 
To brutalne: Przenieśmy biedaka na łóżko. — 
Był straszliwie wstrząśnięty. Zapomniał z po-| 
śpiechu wziąć okularów i wyglądał mizernie 
i jakby trochę nieprzytomnie. 

— Proszę o ręcznik... rzekłam. O'Leary podał 
migo tobwiązałam nim pod. brodę głowę 
Frawley'a. Zrobiłam to bardzo starannie, lecz 
mie mogłam opanować drżenia rąk. Zauważy- 
łam, że łysa czaska zabitego kończyła się na 
karku i przy uszach obramieniem z czarnych 
włosów. 

— Panno Matiel — rzekł nagle O'Leary — 
zadecydowała pani rozumnie, że do zjechania 
wiadz musi ktoś wziąć na siebie odpowiedzial- 
ność za porządek w domu. Mnie pani to pole- 
cita? Czy tak? 

- — Tak — odpowiedziała spokojnie dziewczy- 
na nie zdejmując oczu z jego twarzy. 

— Dobrze. W takim razie proszę posłuchać, 
co powiem. — Podszedł do okna. W ciszy sły- 
chi yio dzikie zawodzenie śnieżycy. — Czło- 
wiek nie wytrzymałby tej zawiei przez dziesięć 
minut. Prawdopodobnie de rana nie będz 
można wyruszyć do miasta, Musi mnie pani 
upoważnić do samodzielnego działania, dopóki 
nie przybędą władze. 

— Matiel! — krzyknął Kilian. 

— Mattel, moje drogie dziecko. 


— zaczął 


_|boso i w 


ŚRODA 18 STYCZNIA 1933. 


stwa polskie dążą do zwiększenia swej pro- 
dukcji przez uzyskanie zamówień zagranicz- 
nych. Tak -więc dostarczyły one pewną liczbę 
parowozów dla kolei bułgarskich, jugosłowiań- 
skich, łotewskich i marokańskich. Ponadto są 
w toku rokowania o dostawy dla Rosji i dla 
Rumunji. 

Import śledzi mrożonych przez Gdynię. Do 
Gdyni zawinął statek norweski „Torbrand*, 
który przywiózł z Bergen 136.945 śledzi mro- 
żonych (14 wagonów). Z tego 3 wagony śledzi 
mrożonych odeszły: do Czechosłowacji, 11 wa- 
gonów zaś wyekspedjowano do fabryk kon- 
serw rybnych av głębi kraju. 


CZECHOSŁOWACJA. 


warto porozumienie węglowe z 
tej formie, że dotychczasowa umowa węglowa 
obowiązywać będzie do końca marca b. r. z ta 
zmianą, że miesięczny kontyngent węgla nie- 
mieckiego zniżony został ze 120.000 ton na 
100.000 ton. Pozatem zawarto umowę, która 
ważna będzie do 1 października b. r., bez moż- 
liwości jej wypowiedzenia. Umowa ta nie jest 
oparta jak dotychczasowa na stałych kontyn- 
gentach, lecz postanawia mniej więcej, że za 
około 1.62 tony węgla brunatnego wywiezione- 
go do Niemiec, będą Niemcy mogły 
do Czechosłowacji tonę węgla kamiennego. 


NIEMCY. 


Wysokcść zadłużenia gmin. Zadłużenie gmin 
i instytucyj komunalnych w Niemczech wy- 
kazuje za 1932 r. 6,48 miljardów marek, W gmi- 
nach od 1—2 tysięcy mieszkańców zadłużenie 
wynosi tylko 28 Mk. na głowę, w, większych 
miastach natomiast z liczbą ponad pół miljo- 
na mieszkańców 323 marki. 


DANJA. 


Widoki zbytu dla owsa polskiego. Na rynku 
zbożowym w Danji panowało w okresie -po- 
świątecznym pewne ożywienie. Importerzy wy- 
kazywali tendencję do zakupów towarów, jed- 
nak ipo cenach niskich. Oferty na żyto polskie 
nie były konkurencyjne i do tranzakcji nie 
doszło. Natomiast są poważne widoki zbytu 
polskiego owsa. Nabyte zostały pewne ilości, 
a dalsze tranzakcje uwarunkowane są odpo- 
wiednio dostępnemi ofertami. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 17 stycznia 1933 r. 


Waluty: Belgja 12376 12606 12344 Holandja £58 70, 
8596, 35780, Londyn 2996—2997, 3011, 2952 Nowy 
York 8924 8:944 8'904, Nowy York lelngr. 89285, 8948 
8908 Paryż 8486 3495, 8477 Praga 2643, 2649, 2637 
Srwajearja 17190, 17235 17147, Berlin nieof 21215, 

Tendencja niejednolita, 

Dolar w obrotach prywatnych 82. 

Akcje: Bank Polski 8270, Tendencja słabsza, 

Pożyczki i papiery wartościowa 4'/, inwe 
stycyjne 10: 49/, inwest, seryjna 108:—. 6, dolarowa 

5 +], dolarowa 5640, 566), 7%/, stu- 
bilizacyjna 56-26, 56.38, (5513, 50:75 drobne) „ 10%, kole- 
jowa 100—, » 


Pożyczki polskie w Nowym Yorku 


Dolarow» 5625 


Dillonowaka 61-75, 62 —, Stabiiizacy,na 55", 5950, War 
szawska 4050, 


Biatogród 6 


275, Konstantynopol 
resit 3085, Helsinki 7-86, | 


'86, Buenos Aires 108: 


GIELDA ZBOŻOWA. 
Z dnia. 17 stycznia 1933 r. 

Dré notowano za 10' kg. paryt-t, wi Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładuakach Slowa żyło stand 
I, 1650-15 75, żyto stand: Il. 1525- 550, pszenica j»ra 
czerwona szklista 2725 — 27 75, psten ca jednolita 26773 — 
2725, pszenica zbierana 2575—2625, owies jednolity 
1550—1650, ow ea zbierany 1340—1470, jęczmień ns 
kaszę 1400—1450 jęczmień browarniany 1875—1675, 
yka 1500—1600, prosy 17:00— IE" polny ztwor- 
kiem 2300—2600 groch Victoria z wersiem 25 00—9000. 
wyka 14-50—15-00, pelustka 1400—1450, łubień niebieski 
7:60—00 rzepik zimowy -600—48€0, siemią lniane 
8800-400), koniczpna czerwona bez grubej kanianki 
9000—1100, koniczyna ererwora cxystości 87%), 110, €— 
12500, koniczyna tisła £0*0—110:00, biat: kanianki 
o czystości 879/, 11040—16000 ziemniaki jadalne 5:560— 
4/00 maka pszeuna luvsusowa 43'00—4800, mąka pezen- 
na 4803—450, mata żytnia pyu. 2400—2600 
łynia razowa i silkowa +000—2100 otręby pszenne 
950—1000 żytnia »* 0—856 ruchy Iniana 1959—2000, 
kuchy rzepskowe 1550—11-00, kuchy słonecznik. 1800— 


Uciszyła ich gestem ręki, Łucja siedziała na 
wózku z ustami zaciśniętemi w groźną linję: 

— Powiem państwu otwarcie — rzekła spo- 
kojnie Matiel — że pan O'Leary jest — dete- 
ktywem. 

Nie wiem, czy O'Leary uznał to jej oznajmie: 
nie za wskazane, czy nie. Jego szare oczy pa- 
trzyły na nią zagadkowo. Reszta przyjęła je 
negatywnie. y 

— Co to ma znaczyć? — krzyknął Killian. 

— Detektyw! Poco sprowadziłaś detekty- 
wa? — eksplodowała Helena, Oczy jej wyglą- 
dały na tle kredowej twarzy jak dwie zielone 
szparki. Wszyscy spoglądali to na Matiel, to na 
O'Leary'ego, Z błędnych spojrzeń biło gniewem, 
podejrzeniem, nieufnością i nadewszystko nie- 
ukrywaną trwogą. z 

— Matiel, drogie dziecko — zaprotestował 
Barre — powinnaś mi była o tem powiedzieć. 
Powinnaś: była mnie się poradzić. 

Mówił trochę syczącym głosem i usta miał 
zapadnięte w jakiś szczególny sposób. Spojrza- 
łam uważniej. W górnyth zębach: widniały tu 
i ówdzie luki. Widocznie miał, jak się to nazy- 
wa, częściową protezę, a wśród ogólnego alar- 
mu zapomniał jej włożyć, Pomyślałam, że tylko 
en mógł wyglądać układnie i spokojnie bez zę- 
bów. Wtem O'Leary przeszedł szybko koło tru- 
pa na podiodze i znów zrobiło mi się niedo- 
brze. ` 

— Dlaczego sprowadziłaś detektywa? — pi- 
snela Ter — Matiel, dlaczegoś ty sprowa- 
dziła tutaj detektywa? 

— Huber! — mruczafa Łucja. — Huber! I je- 
go tu zamordowali, W tym pokoju I on był 
iżamie. Ja go znalazłam. Leżał tam. 
- Matiel wskazała na ciało Frawley'a. 
Pytacie, dlaczego sprowadzilam detekty- 


_ Odbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójctka. 


> p 
Umowa węglowa z Niemcami. W Pradze za- 
emcami w fsz 


wywieźć | p; 


| Ze swiata. 


Tragiczna noc na „Georges Philippar", 


Śmierć Alberta Londres. 

Pierre Mólon, znany literat francuski, po- 
dał w tych dniach w „Intrasigeancie* wsirzą- 
sający opis. śmierci sławnego publicysty Al- 
berta Londres, ofiary tragicznej nocy „Phi- 
lipparu”. 

— Spałem w mojej kabinie. Nagle głos kobiecy 
mię poderwa: 

— L... leyez vous, le feu est A bord! 
my się tego dnia później, niż zwykle. 
Piękne salony taneczne były: świadkami 
nżałej zabawy, cudownego humoru i jeszcze. cu- 
downiejszych dowcipów. IPomyślałem więc sobie, 
że zkołei chcą mi teraz zrobić figla, toteż ódwra: 
cając się spekojnie na drugi bok, odpowiedzi 
łem: 

— „Ca va bien, laissez bruler!“ 

Ale w drzwi zaczęto walić prawie z furją i ten 
sam głos — głos tej młodej kobiety, która szczę- 
ie wyszediszy z pożaru, zabiła się w tydzień 
mołecie w Apeninach, — głos ten sam 


ód! w łodziach kobiet i: dzieci. 
laly, te wrzaski w kiębach dymu 


rych się nigdy nie zapomni. 

zagłuszały trzask. pożaru. Kobiety 
rozpaczliwie porów marynarzy, bła- 
spazimatycznie o ratunek. Ci też ro- 


i oszalały tlum się zmniejszał, coraz to in- 
pa oddalała się od' płonącego okrętu. Kil- 
ie mogło jednak-odpłynąć, bo coraz 
ylawiać ludzi, którzy z burty nie wa- 
hali się rzucać dplmorza, byleby tylko uciec od 
s znego okrętu, 

— Siałem na. jednym z pokładów w gronię czte- 
pięciu pasażerów i20 oficerów i dudzi za- 
z nas spytał: 
czy widział kto Alberta Iondres? 
mie odpowiedział. Do naszego pokładu. o- 
jeszcze_nie doszedł. IPobiegliśmy do tej części 
tu, gdzie byla jego kabina i pochylając się 
w dół, tam, gdzie powinno być mniej więcej jego 
okno, zaczęliśmy krzyczeć: 

— Iondres!! Londres! 

W odpowiedzi usłyszeliśmy głos: 

— Jestem! 

Odetchnęliśmy. 

> iechże pan przychodzi! 
je mogę, t z jednej, i z drugiej strony j 
stem odcięty przez płomienie! 

Zmajdowaliśmy się tuż nad nim. kierowani jego 
głosem, dochodzącym z niższego piętrau 

— Więc niech ran skacze na dół, łodzie tam 
pana wyciągną. 

—Nie! 


e może pan? 
Mogę, ale nia bede- skakal. 

Rzeczywiście na decyzję nie latwo było się zdo- 
być. Okno wznosiło się % 15 metrów ponad morze, 
ut ciemne, straszne, wzburzone! fale. Alę w tej 
chw'ti ludzie. rawet nie umiejący pływać rzucali 
się do morża, i byli wyciągani pr łodzie. 

Va Boga, niechże pan skacze, jeśli ran: tylko. 


ny, szukając liny lub sznura: czy coin: 
nego, co moglibyśmy byli rzucić mu na dót żeb 
go wciągnąć do nae. Nie! Powoli ogień dochodz 
do i 


ej, 
idnes, encore une fois, sautez! 
rez-moj de 14, Je feu arrive. 

— Mais sautez donc! 

— Je no sąuterai pas! 

iDlużej nie mogliśmy wytrzymać. Dym nas du- 
si, Musieliśmy odejść z nad mieszczęśnego okna, 
gdzie. zginął nasz przyjaciej. Pożar ogarniał caly 
statek. Bylibysmy: niechybnie zginęli, gdyby nie 
SEK okrętu rosyjskiego, który nam przystał ło- 

ię, $ z 


Wypadek ten nie jest faktem odosobnionymi w hi- 
storji katastrof. Nieraz się zdarza. że człowiek wo- 
li raczej pewną śmierć, aniżeli niepewne ryzyko. 
Poprostu nerwy w pewnej chwili odmawiają po- 
sluszeństwa. ORS 

AV czasie kdżdego prawie pożaru znajdzie się 
przecież człowiek, który za mic w świcie nie ze- 
chce skoczyć na płótna, które pod jego oknem roz- 
ciągają strażacy. W eamolocie jakżeż często pá- 
sażer hędzie wolał roztrzaskać się wraz z apara- 
tem o ziemię, aniżeli skoczyć ze spadochronem, co. 
uczynią jego wespółtowarzysze. Jest to kwestja 
nerwów. 

Tak samo, jak czlowiek, który cudów waleczna- 
ści dokonywał na froncie, bol się myszy. Są to 
nerwy. Pole studjów dla inedycyny. 


Stolica trędowatych. 


Jak donosi londyński „Daily Herald", Bombaj 
staje się stolicą trędowatych. 

Istnieję obecnie w Bombaju liczba: trędowatych 
żebraków, przybyłych z całych Indyj. wynosi okolo 
40.000. Na głównych ulicach miasta ma każdym kro- 
ku przechodzień spotyka siedzących na chodnikach 
żebraków, zniekształconych przez okropną choro- 
bę. Mimo ożywionej kampanji celem usunięcia tre- 
dowatych, nic jeszcze nie uczyniono w tym kierun-. 


ku. Wręcz odwrotnie, trędowaci podróżują trani- 
m, autobusami i gromadzą się u wejść do 
świątyń i sklepów. 


Dopiero niedawno Reda miejska uchwaliła po- 
wziąć środki celem przeszkodzenia napływowi do 
miasta tych nieszczęśliwych. 


wa? — rzekła głosem tak słabym i wysilo- 
nym, że lada chwila mógł się załamać w hi- 
sterycznym krzyku. — To jest chyba dosta- 
teczna przyczyna, 

Opanowała się z wysiłkiem i wyszła z po- 
koju, a my za nią. 

Musieliśmy tworzyć dziwną procesję. O'Lea- 
ry wyszedł ostatni, zamykając za sobą ciężkie 
drzwi. a ` 

Zgromadziliśmy się bezładnie koło 'pólnoc- 
nego kominka: Fotele stały jeszcze tak jak 
wieczorem. Brunker rozniecał ogień, przytrzy- 
mując jedną ręką dolną część garderoby. Ci- 
snęliśmy się nackolo niego, drżąc z zimna. 

Spojrzałam mimowoli na napis na kamieniu 
nad konsolą. „Koniec Wszelkiego Polowania 
jest Bliższy niż fan się marzy”, Gerald Fraw- 
ley doczekał się Końca Wszelkiego Polowania. 
Czy marzyło mir się, że to tak prędko nastąpi? 
Jeszcze przed. paru godzinami siedzial tu kolo 
kominka, grał w karty, gawódził, palił papie- 
rosy. CE A miał żadnego przeczucia? 

— Zawołajcie Anetę — rozkazał spokojni. 
O'Leary Brunkerówi. Natychmiast, Bas, 
niech zostaną tutaj. Zaraz wrócę. 2 

Zniknął ay drzwiach kuchennych, za chwilę 
ukazał si 


swego pokoju, 


Nikt się nie odezwał, Nie było j 
RBA yło to dziwne, zwa- 


_ Redaktor odpowiedzialny: Władysław Szydłowsid. 


MEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: „Poławiacze pereł". 

TEATR NARODOWY: „Pierwsza sztuka Fanny“, 

TEATR NOWY: „Sprawa Moniki“, 

TEATR LETNI: Komedja H. Jenkinsa „Kobieta 
i szmaragd“ z Smosarską i Wesołowskim na czele. 

TEATR POLSKI: „Nietoperz“ Straussa. 

TEATR ARTYSTÓW: „Rasputin“, 

TEATR ATENEUM: „Kapitan z Koepenick" z Ja- 
raczem. 

TEATR KAMERALNY: 
kach“. 

TEATR SŁOWIAŃSKI: „Wódz“. 

TEATR 8 m. 30: Operetka Stolza „Peppina” 2 pp. 
Brochwiczówną i Wawrzkowiczem na czele. 

TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwyczajny”. 

BANDA W TEATRZE MAŁYM: „Serce naoścież* 
z Romanówną. 

WESOŁY TEATR: Rewja „Karnawał pod Messa]- 
ką" z L. Messal. i 

CYRK STANIEWSKICH: Dwa przedstawienia. 


REPERTUAR EINOTEATRÓW., 
(z Haroldem Lioydem). s a 


„Dziewczęta w muadur- 


Colosseum: „Zungu”. ý 

Colosseum (mała sala): „Żółta maska”. 
Europa: „Pałac na kółkach“ (z K. Jabieńska). 
Hollywood: „Kawalerowie dzikiego Zach łu” 


i 


:_„Congorilla* (repórtaż afrykański). 


Palace: „Panienka i miljon*. 
Garbo). 


TER za ci jb. 

Koncert symfoniczny. š 
4tkowy koncert symfoniczny. transmitowany 
armonji Warszawskiej, poświęcony będzie 
v całości muzyce rosyjskiej, Program zawiera Was 
rjacje Czajkowskiego, brawurowy koncert fortep: 
nowy C-moll Rachmaninowa, oraz V symfonię ci 
łowego kompozytora współczesnej, Rosji- Miaskow- 
skiego. Solistą będzie znany dobrze radjosiucha- 
0 Kon, orkiestrę poprowadzi kapel- 
mistrz Mikołaj Malko. $ 


cennego materjału, jest profesor uniwersytetu ko- 
penhaskiego Dr Edgar Robinson. 

Treścią koni bylo określanie: przez, radio- 
słuchaczów głównych cech chartkterwspóakerów 
duńskich, na podstawie z szanego przez radjo 
głosu, Dotychczas do kolegjiimi konkursowego+wW. 
Kopentiadze naplynęlo akcło półtora. tysiąca. odpo- 
więdzi ma szereg pytań pod ogólnym tytułem Po- 
znaj; kto mówi?" Istotnie, znaczna. ilość odpowie- 
dzi potwierdziła przypuszczenie profesora psycho- 
logji, Że z głosu słyszaneco przez radjo można. 0- 
kreślić główne cechy 


nego zaspe- 
i opieano jaka człowieka” „twarde- 
Eo", rawykłego do spełniania i an'a rozkazów. 
istotnie, ocena: wypadłą trafnie: speakerem. tym 


jest kapitan lotnictwa wojskowego. $ A 
Cicki ten konkurs żywo przypomina. nieda- 
wną, 1 iernie podobną do kopeńbaskiej, impre- 
zę konkursową ipod łem „Zzadnij kto Siva 
zorgan ana przez stację, warszawską, „Polękie- 


- Jak wiadomo, konkurs en zaintere: 
wał c!brzymie koła mdjosłuchaczów polskich. 


Program na piatek 20 stycznia,  -'* 


1550: 


15.00: Koncemt orkiestry det 
Muzyków. pod dyr A. Bronrko, 18.09: Mu: 
cingu „Adrią”. 1850: Komunikat d 
1920: Przegląd pasy rolniczej, 19. 
stko już bylo” — 4. Waśniewski: 18, 
Radj. 20.00: iPogadanka muzy AŻ, 
symfoniczny pod dyr. M. Maiko i Bolesław Kon 
(fort.) W przerwie Tej, pr L JPówstanie styczniowe 
w: zwierciadle literacki: A. p.: H. Naglero- 
wa. 2240: Wiad. sport. luzyka taneczna 
ż „Adrji“ $ eż 


Zw, Zawod. 
rzyka/z d 


Pisarz podwórzowy Hy 


energiczny, pracowity, poszukuje posady, skromne 
wymagania, od 1 lutego, okres prboy darmo. Oferty 
proszę: Jackowski, Zórawka poczia Biała Rawska, 
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ALBIN DZIEKOŃSKI 


POEZJE =- 


Na Zachód i, ia nei cena zł, 2— 
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GEBETHNER i WOLFF. 


SIAVE TASE 


wiałe kimono zarzuciła pikowaną kołdrę, która 
wlokła się za nią po podłodze. iPotargane wto- 
sy spadały w czarnych kosmykach na czerwo- 
ną, nabrzmiałą twarz, pod napuchniętemi o- 
czami widniały sine podkowy. Słowem wyglą- 
dała obrzydliwie, ale i nam niewiele brako- 
wało. Brunker musial jej powiedzieć, co się 
stało, bo nie zapytała o nic. = 

Brynker zapali! kilka latarń i zrobiło się ja- 
śniej. Ogień na kominku wystrzelił małemi 
płomyczkami. 3 ko, 

— Tylko w jeden sposób możemy sobie 0- 
szczędzić niepokoju i zachodów — zaczął głoś- 
no i wyraźnie O'Leary. — Jak- już powiedzia- 
łem, człowiek nie wytrzymałby na dworze 
w taką nawałnicę. Może zrana uda się komu 
z nas dotrzeć «do Nettlesonu. Zabójca czy za- 
bójczyni Frawleya znajdujesię wśród nas. 
W -domu nie ukrywa się żywa dusza.” Drzwi 
i okna i okiennice są pozamykane na e. Co 
więcej, nie można sobie wyobrazić, aby: ktoś 
mógł dostać się do domu lub mciec z domu na 
taką śnieżycę. Morderca jest wśród ni 
Urwat i rozejrzał się po bezkrwistych twarzach 
Obecnych. Oczy miał tak przezroczyste i błysz- 
czące, iż zdawało się, że przejrzy czlowieka 


ie,|na wylot, — Do ciebie mówię, morderco Ge- 


raida Frawle'a. Czy się przyznasz? 

Serce skoczyło mi do gardła i opadło zpowro- 
tem, Jak on się odważył?.. Czy które z tych 
bladosinych ust otworzą się i wyznają straszną 
prawdę. O'Leary wyjął zegarek. A 

— Daję trzy minuty czasu do namysłu — wy- 
cedził. Proszę dobrze się zastanowić. I proszę 
pamiętać, że odwrót jest odcięty. 

I zaczął patrzeć na zegarek, 

urzę CJĘ 
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